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Próby interpretacyjne.
LWÓW 10. października.

W prasie przedlitawskiej toezy się teraz na 
temat ministerjalnyeh rozporządzeń wyjątkowych 
dyskusja, która w pewnej mierze zasługuje na 
■wagę. Dotyczy ona mianowicie stanowiska ra y
państwa i znaczenia jej uchwał wobec ,r(?zP“0̂  
dzeń wyjątkowych, a w sz o z e p ó ln o ś™  chodzi o cdpo-
wiedż na pytanie, co zięzm , stań z rozporządze­
niami w y ją tk o w e m i ,  jeżeli rada państwa zajmie 
wobeo nich stanowisko nieprzychylne i temu sta­
nowisku da uchwałą negatywną wyraz. D yskusja 
ta  ma jeno znaczenie teoretyczne i akademiczne, 
bo nie zanosi się bynajmniej na to, by kwestja 
po: u izona, miała także by6 rozwiązaną prakty­
cznie. Nie ulega bowiem najmniejszej wątpliwo­
ści, że obie izby rady państwa przyjmą zarzą­
dzenia wyjątkowe ministerstwa do zatw ierdzają­
cej wiadomości, a t e r n  samem usuną z dziedziny 
praktyoznej orną kw estę . Niemniej jednak owe 
rozprawy interpretatorskie mają wartość zasadni­
czą, jeżeli nie na teraz, to może na przyszłość i 
dlatego nie godzi się przejść nad niemi do po­
rządku dziennego i warto im słów kilka po­
święcić. t

Co się ma stać z zarządzeniami w y j ą t k o ­
wemi? Odnośnie do rozporządzenia o z a w ie s z e n iu  
działalności Bądów przysięgłych, kwestja sdaie 
się być jasną i nie przedstawiać wątpliwości.
Ustęp t mci § 1. u.) wy .  dnia *8. maja 1878, 
1. 180. D a ust. państw, opiewa : „Rząd jest obo­
wiązany to rozporządzenie z podaniem przyczyn 
obu izbom rady państwa, jeżeli takowa jest zgro­
madzona, natychmiast, w przeciwnym razie bez­
pośrednio po jej zebraniu się przedłożyć i tako­
we natychmiast znieść, skoro ;ylko jedna z izb 
rady  państwa tego żąda." Zdaje się zatem, że 
według tego wyraźnego brzmienia ustawy, nie 
może być wątpliwem, co się ma stać z rozporządze­
niem ministerjalnem, zawieszającem działalność 
sądów przysięgłych, gdyby rad a  państwa nie 

zyjęła przedłożenia rządowego. Rząd obowią­
zany jest znieść rozporządzenie, skoro jeno jedna 
z izb rady pańitwa tego się domaga. To jasne i
niedwuznaczne. . , .

Inaczej eokolwiefc i trudniej przedstawia się

nia praw, zawartych w art. 8, 9, 10, 12 i 13, 
przez odpowiedzialną władzę rządową, postana­
wia osobna ustawa.* Ta osobna ustawa normuje 
zatem także to prawo wyjątkowe rządu, który 
je wykonywa pod własną odpowiedzialnością. 
Jest to wyjątkowy przywilej, przyznany władzy 
wykonawczej przez władzę prawodawczą, która 
w tym jedynym  wypadku zrzekła się swojej in­
terwencji. W ybitna różnica pomiędzy zakresem 
prawodawczym a zakresem władzy wykonawczej 
zaznacza się bardzo wyraźnie także w szczegól­
niejszym tekście ustawy. W  § 14. ustaw zasa­
dniczych o radzie państwa — według którego 
rząd, w razie, jeżeli rada państwa nie jest zgro­
madzona, na wypadek koniecznej potrzeby może 
wydawać ustawowe rozporządzenia — wyraźnie 
jest zaznaczone, że rozporządzenia te> mają pro­
wizoryczną moc ustawową i gasną, jeżeli nie o- 
trzym ają zatwierdzenia choćby jednej z obu izb 
rady państwa. Inaczej się rzecz ma z ustawami 
wyjątkowemi. W yraźnie zaznaczono, że te rozpo­
rządzenia ministerstwa mają moo obowiązującą. 
Dlatego też dalej nie ma wcale mowy o zatwier 
dzeniu ioh przez obie izby rady  państwa, lecz 
tylko o tern, że rząd ma obowiązek „zdania o 
nich sprawy wraz z przedłożeniem motywów", 
oraz o „spowodowaniu uchwały rady państwa". 
T ak  te ł  dotychczas zapatiyw ano się na tę sprawę 
— kończy profesor Lnstkandl — po anarchisty­
cznych zaburzeniach i podczas powstańczych 
rozruchów w Dalmacji. Tylko teraz dlatego pa­
nuje takie zdziwienie, że po raz pierwszy mamy 
do czynienia ze stanem wyjątkowym, wywołanym 
przez stosunki polityczne.

Przyznajemy, że te uczone wywody, poparte 
balastem paragrafowym zachwiały nas w do- 
tychczaBonem przekonaniu, choć wydawało nam 
się wątpliwem, by rada państwa była do tego 
stopnia ogołocona z praw. Trzeba było rodzące

Ale i w histurji powstania owego §. 11 znaj­
dujemy argumenty i dowody, przemawiające za 
tern, że wolą prawodacy było p.-zyznać radzie 
państwa te atrybneje, jakie jej się z natury rze ­
czy należą. Gdy parlament w roku 1868 obra­
dował nad astawą ówczesDy minister sprawiedli­
wości dr Herbst, bronił przedłożenia rządowego, 
przyznającego ‘stotnie ciału prawodawczemu b ar­
dzo mało praw. Alhoiyiem wedłag tego przędło 
dłoienia, §. 11 miał opiewać : „Ministerstwo ma... 
radzie państwa. . podać przyczyny, które owe 
zarządzenia wywołały.* W ięcej nic. Owóż, gdy­
by ten projekt był idą stał ustawą, gdyby go 
parlament uchwalił bez zmian, możnaby się dzi­
siaj o to spierać, co się ma Btać na wypadek, gdyby 
rada państwa owe przyczyny, które wywołały 
stan wyjątkowy, uznała za niewystarczające, a 
tern samom i zarządzenia wyjątkowe za nieuza­
sadnione. Ten projekt jednak ustawą się nie 
stał. Przeciw niemu gwałtowna powstała opo­
zycja, za-.ówno w komisji konstytucyjnej jak  w 
pełnej izbie, które ńie chciały dopuicić do ogra­
niczenia praw parlamentu i sprawozdca dr. Stnrm 
po porozumieniu się z rządem musiał się zgodzić 
na pośredniczący wniosek posła Pratoherery, od 
powiadający dzisiejszemu brzmieniu ustawy. 
Z  tego przedstawienia wynika, że rada państwa, 
wbrew pierwotnym intencjom rządu przecież so­
bie przyznała pewne prerogatywy co do zarzą­
dzeń wyjątkowych, że było jej wolą, zaBtrzedz 
sobie prawo, po wysłuchania r* ądu, sti n wyjątko­
wy utrzym ać albo znieść. Innego znaczenia i 
innej doniosłości nchwała rad"  psństwa mieć 
nie może..,

Powtarzamy raz jeszcze, ze cała dyskusja 
jest jeno zasadniczą, że praktycznej doniosłości 
na razie mieć nm będzie. Sam fakt jednak, żo 
togo rodzaju dyskusje powstają, że Bię podaje w

Siła ta leży w potrójnych więzadłach, złożo 
nych z obłudy bizantyńskiej, okrucieństwa mon­
golskiego i farji maniackiej I ,

Więc kiedy ani kala, ani szabla nie dotię- 
gnie potw jra, jaki jest sposób zgładzenia go ze 
św iata?

Można go otrąć!
Trucicielami hędą wszyscy ci, którzy się 

odłączyli lnh odłączyć pragną od prawosławia; 
będą to roskolnicy wszelkich odcieni, którzy sta­
nowią jnż czwartą część ludności rosyjst iej, będą 
to zapewne i małornscy, jak  tylko zdobędą zu- 
pełną świadomość swej odrębności narodowej.

W tedy to nemezys dziejowa dopełni dzieła 
sprawiedliwości Boskiej nad temi, którzy dla ce­
lów ziemskich w blnżnierczy sposób nadużywali 
powagi religji!

A kiedy potworny głowonog-państwo zale­
gnie swem cielskiem wielką przestrzeń ziemi, 
w tedy jnż nie wskrzeszą go ani gwałtowne od­
głosy dzwonów ze wszystkich cerkwi prawosła­
wnych, ani petężna salwa z dział całej artylerji 
rosyjskiej, wtedy to obrzydłe zwłoki jego omijać 
będą ze wstrętem nietylko psy, nierogacizna, ale 
nawet i sami Francuzi.

Pisałem w czerwcu 1893 r.
Mefisto z War eawy.

Dem onstracje króla A le k s a n d ra .
Ostry komunikat Fremdenblaitu o sprawach 

serbskich, którego tekst przyniosły sobotnie de- 
pesze, wspomina między innemi o „dziwnyeh 
wystąpieniach" młodego króla Aleksandra, które 
zasługują na poważniejszą uwagę. W  jednym  z 
ostatnich nr. Koln. Ztg. znajdujemy ciekawą ko­
respondencję

przeaonany o ich niewinności, i że wszystkiemu, 
co się stało w roku 1883 (chodzi tu o rokosz) 
winien był ówczesny rząd postępowy. Wiela wy­
bitnych oficerów spensionowano, a kiedy się 
pi ed królem skarżyli, otrzymali odpowiedź: „Ja 
tak  chciałemI* — I  tak  się dzieje ciągle: rząd 
umywa ręce, a młodziutki król woła przed ca­
łym  światem: „ Ja  tak  chciałem !" — pokryw i- 
iąc tajne machinacje swoicn ministrów*. K ores­
pondent Kólnische Ztg. ma nadzieję, że spotkanie 
się króla z Milanem w Abbazji może wywrze 
pewien pomyślny wpływ na przyszłe postępo- (fi 
wanie serbskiego władcy.

M

E cha w yborów .
*o
a
M
&

D i
c ?

Nowa Reforma uczuła się wreszcie spowo­
dowaną wyjaśnić stosunek l e w i  o y do kandyda­
tury  p. H enryka Rewakowicza we Lwowie i swe 
własne stanowisko w tej sprawie. Z artyku Now.
Refor. wynika, że lewica sejmowa, a raczej jej 
o d ł a m  lwowski postanowił: _

1. Nie b r a ć  c z y n n e g o  udziału w akoji 
wyborczej. ^

2. N ie  z w a l c z a ć  kandydatury  p. Rewa- • 
kowioza.

W obec tego więc Nowa Reforma całą akcję 
prowadziła nie jako organ klubu lewicy, ale na g f j .  
własną rękę. = £

z Belgradu, stanowiącą pewnogo 
rodzaja wyjaśnienie do skąpych słów organu 

wątpliwość zasady, które się zawsze dotychczas j austrjackiego urzędu spraw zagranicznych. Mło-
się wątpliwości usunąć, a w tej mierze wydało < wydawały niouzssadnionemi, te  bronić trzeba j  Jy  król — czytamy w toj korespondencji -
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i tam szukać wyjaśnienia i wytłnmaczenia. Uczy­
niliśmy to. § 11. ustawy z dnia 5. maja 1879. 
nr. 46. dz. ust. państw, opiewa: „Ministerstwo
ma, jeżeli na podstawie tej ustawy wydało za­
rządzenia wyjątkowe, albo dalsze ich utrzymanie 
postanowiło, pod groźbą zgaśnięcia wydanych 
zarządzeń radzie państwa, jeżeli jest zg imadzo

niektórym  komentatorom sprawa zc zniesieniem I na, natychmiast, w przeciwnym razie zaraz przy 
raw, zawarty oh w artykułach 8, 9, 10, 12 i 13 jej najbliższem zebraniu się, a mianowicie w obu

tego, co zawsze było jasnera i niejako rozomie- 
jącom się samo przez się, to dziwno a smutne 
rzuca światło na całe nasze życie konstytucyjne 
i parlamentaryzm. Niodalekośmy dcpowadzili. 
Albo policja interpretuje ustawy zasadnicze, albo 
je rz:.d konfiskuje wedłag własnego w .zimiBię. 
To także interpretacja. .

ustawy zasadniczej o ogólnych praw ach obywa­
teli. W yznajem y otwarcie, że m ylm y i w tej 
miersa_dst£Qhci ładnych  wi tpliwości nie mieli, 
zdawało nam się niewątpliwem że rzecz ma się 
aaalogicznie, ja k  z przepisami o zniesieniu sądów 
przysięgłyoh, że radaie państwa i w tym  kie 
runku takie zame przyzługują praw a i atrybu- 
cje, to znaozy: ż .  rząd  by łby  obowiązany do
natychmiastowego zniesienia zarządzeń wyjątko­
wych, gdyby rada państwa na nie zgodzić się 
nie chciała. Zdaje nam się, że ogół opinji publi­
cznej tego samego dotyohczas by ł mniemania 
odpowiadającego zresztą kardynalnym  zaoadom 
konstytucyjnym  i wynikającego a pojęcia o rzą­
dzie reprezentacyjnym . W ątpliwości powzteły 
dopiero teraz, gdy zbyt skrzętnie zaczęto in e 
pretować i komentować. Niektórzy biegli w pra­
wie zaozęli dowodzić, że zarządzenia wyjątkowe 
o zawieszeniu praw zasadniczych zatrzym ają 
moo obowiązującą nawet wtedy, gdy rada pań­
stwa temu się sprzeciwi, że wogóle radzie pań­
stwa ni* przysługuje^ żadna ingerencja i żaden 
wpływ co do zniesienia, albo utrzym ania zarzą­
dzeń wyjątkowych. W edług opinji profesora pra­
wa państwowego w uniwersytecie wiedeńskim, 
d ra  Lustkandla, rada państwa -  stosownie do 
brzm ienia ustaw -  nie może istotnie wywrzeć 
wpływu uchwałą swoją na utrzymanie, u 
sienie rozporządzeń wyjątkowych. Oprócz p 
dów, już poprzednio przez Deutsche Ztg. przy to- 
ozonych, prof. Lnstkandl zwrócił uwagę na a r­
tyku ł 20. zasadniczych ustaw państwa o powsze- 

inem prawie obywateli, które b rz m i: „O do­
puszczalności czasowego i miejscowego zaw iesze

wypadkach przedewszystkiem izbie posłów na 
jej pierwszem posiedzenia z podaniem przyczyn 
zarządzeń wyjątkowyoh aJae sprawę i zasięgnąć 
uchwały rady państwa". T rzeba doprawdy być 
bardzo uozonym prawnikiem, by w tem postano 
wieniu dopatrzeć się tyle wątpliwości, ile ich 
wyszukał profesor prawa państwowego przy uni­
wersytecie wiedeńskim. D la nas było zawsze za­
sadą interpretacyjną, że ustawy należy zrozumieć 
według jej brzmienia i zgodnie z wolą prawoda­
wcy. Ustawa mówi wyraźnie, że rząd ma radzie 
państwa zdać sprawę o zarządzeniach wyjątko­
wych i zasięgnąć uchwały rady państwa. Cóż to 
znaczj ‘ D la zwyczajnego śmiertelnika, który 
pojmuje słowa według ich zwyozajnege rozumie­
nia, znaozy to, że rada państwa musi uohwalić 
zarządzenia wyjątkowe, jeżeli one nadal mają 
zatrzymać moo obowiązującą. Wszak w tym sa­
mym paragrafie powiada ustawa, że rząd, „pod 
groźbą zgaśnięcia wydanych zarządzeń* m rsi 
zdać o nich sprawę radziż państwa. A więc, je ­
żeli zarządzeń wyjątkowych radzie państwa 
wcale rząd nie przedłoży, to one gasną, jeżeli 
je zafi przedłoży, a rada państwa ich nie uchwali, 
to miałyby zatrzymać moo obow ązującą? To 
oh ; ba nonsens. Jeżeli zarządzenia wyjątkowe 
traoą moc obowiązującą jnż na w ypadek nie 
przedłożenia ich radzie p- iństwa, o ileż bardziej 
gasną w  rasie bezpośredniego ich przez radę 
państwa odrzuoenia, względnie nie zatwierdzenia 1 
W ten spos b, powtarzamy, zwyczajny rozum, 
nie wprawiony do sub ilności prawniczych, każe 
rozumieć wolę prawodawcy, objawioną w samej 
ustawie w jej brzmieniu,

Patologja terroryzmu.
E p i l o g .

Fantazja czy rzeczywistośd.
Czy znasz, czytelnika, Głowo nora ( (Jephalo- 

poda) Wiktora Hugo ?
Czy znasz tego olbrzymiego mięczaka z ga- 

laretowem ciałem, z ogroinnemi nieruchomemi 
ślepiami, z całą setką długich chwytnych ramion, 
opatrzonych silnemi szponami, któremi porywa, 
a następnie dusi uwierzęta i ludzi ? ? 1 Takiego 
brzydkiego dusiciela nie zabijesz ani sieczną, ani 
palną bronią, a jeżeli odetniesz jedno ramię, wy­
rośnie mu na to mi«isce dziesięć 11

T ak ! znasz już tamtego potwora, ale nie 
znasz tego, którego ja  ci p o k ażę ; bo ty  znasz 
tylko głowonoga-mięczaka, ale nie znasz głowo- 
noga-państwo.

Mój straszny Głowonóg podobny jest zupeł­
nie do hugonowskiego, tylke tysiąckroć większy. 
Ma on również galaretowate ciało, ogromne, nie­
ruchome, bezlitośne oczy, które za czasów mito­
logicznych nazwanoby oczami Mednzy, a dzisiaj 
nazwaćby je można oczami Iw ana Groźnego, lab 
K atarzyny II ; samiast setki ramion ma ich ty ­
siące, któremi porywa nie ludzi, ale całe lady, 
aby je następnie ndnsić, pożreć, strawić i za­
mienić — w galaretę 1 !

Taki GłowOnóg j°st niezwyciężony ! 1 1 T y ­
siące kul przejdą preez niego i nie pozbawią go 
życia ; tysiące mieesów utkwią w nim bezkar­
nie ; urwiesz ma sto ram ion , wyrośnie na to 
miejsce tysiąc 111

Ale cóż nadaje taką fizyczny siłę masie g a ­
laretowatej ?

buja stanowczo na pełnem morza radykalizmu. 
W ystąpił dotychczas nietylko jako gorący przy­
jaciel i zwolennik partji radykalnej, lecz niektó- 
remi słowami i czynami dowiódł, że dla obu 
konserwatywnych i dynastycznych stronnictw ży ­
wi nieukryw aną niechęć. W  dodatku Indzie, sto­
jący na czele dzisiejszego rządu, w dość niebez­
pieczny sposób bawią się uczuciami i poglądami 
młodego władzcy. W ygląda tak, jak gdyby na 
wet mieli zamiar zrzucić za w&zystko odpowie­
dzialność na kroia i skłonić go do najęć - w 
bardzo delikatnych sprawach takiego stanowiska, 

jakiego już niema odwrotu. I  tak jest rzeczą, 
eo najmniej dziwną, że podczas gdy wszyscy 
ministrowie, każdy  z osobna, zapewniają, że 
ze sprawą oskarżenia dawnego gabinetu nie ma­
ją  nic wspólnego i nawet ją  potępiają, król w 
mowie tronowej do oskarżenia wzywał i oskar­
żonych a góry uznawał za winnych. Minister 
spraw zagranioznych zaprzecza stanowczo, ja k o ­
by rząd upraw iał wielko-zerbską politykę, a ró­
wnocześnie król A leksander na pomniku Gundu- 
liczą w Ragusie złożył wieniec kwiatów, „pocho­
dzących ze wszystkich serbskich krajów," ozdo 
biony wstęgami, na któryoh serbski orzeł kró­
lewski roztacza opiekuńcze skrzydła nad cztere­
ma austrjackiem i krajami.

Rząd nie chce nic wiedzieć o sym patjach 
dla Karageorgiewiczów w łonie swego stronni- 
otwa, a A leksander Obrenowicz wyciąga natar­
czywie dłoń do pojednania z familją pretenden 
tów, która wcale ku  temu nie okazuje ochoty; 
prosi chytrego Nikołę 6 współdziałanie i wieńczy 
w Topoli grób protoplasty wrogiej dynastji, jako 
takiego, „który położył wiekopomne zazługi dla 
Serbji i jej wolnośoi.* Ministrowie pochlebiają 
Natalji, którą niegdyś upokorzyli, a jej syn na­
daje krzyż kawalerski najwyższego orderu serb­
skiego chłopu Radowanowiczowi, który pierwszy 
postawił wniosek wydalenia królowej z kraju. 
Radykalni przewódcy i dzisiejsi ministrowie ze 
łzami padali na kolana przed zajesarskim sądem 
wojennym, prosząc o łaskę, a dziś syn Milana 
zapewnia „dzielnych* Zajczarczykó-r. że jest

A więc mieliśmy zupełną słuszność, twicr- 9  h
dząc, że lewica sejmowa

B 9z o p u r t u n i s t y -
c z n y c h  w z g l ę d ó w  abdykow ała ze swego
politycznego stanowiska, nie zabierając głosu cc ^
w tak  doniosłej sprawie, jak  wybór posła i> mis

o  s;
2 *©\ c-

sta Lwowa. Lewica więc zachow«ta się dyplo- g.. 
m atycznie: nie mogąc polecić p. Rewakowicza, 5 g 
którego cała działalność stoi w sprzeczności c S  
z ogłoszonym w r. 1891 programem lewicy, n e * 
ś m i e j ą c  dla salwowania popularności wystąpić 
przeciw p. Rewakowiczowi, uznała za stosowne ^  ^  
„nie zwalczać" go i — uchwałę tę pokryła gr< cKj § 
bową tajemnicą, gdyż dziś dopiero o niej się do- 
wiadujemy.

A przeoież lewica chcąc być konsekwentną, g  ^ 
powinna była oświadczyć się p r z e o i w  p. Rn- S i  
wakowiczowi, albo przynajmniej zaznaczyć, ;akie 
to zmiany zaszły od r. 1891, które kłoniły V  
wicę do „niezwalczania* tego, co w r. 1891 
zwalozała z całą energ ją?

W  roku 1891 przeciw kandyuaturz p. d r  
L e w a k o w s k i e g o  postawił klub lewicy jaku ~  
i otwarcie p. S z  cz  e p a no  w 1 k i  e go.-W ałczone -a- 
tak  dalece przeciw p. Lewakowskicmu, że po TJ 
znanych zajściach na ratuszu na zgromadzeniu 
przedwyborczem dnia 1. m arca 1891 r. pod prze­
wodnictwem p. Z i m y ,  uważał p. R o m a n o ­
wi  c z za potrzebne, po dosadnej krytyce pro­
gram u konserwatywnego wypodzieć Błowa nastę­
pujące :

„Niestety przekonaliśmy się ostatniemi 
dniami, że miał tak i rację sejmowy klub 
lewicy, kiedy w swojej odezwie nietylko 
się oświadczył przeciw ów»mn k o s m o p o ­
l i t y z m o w i  r e a k c y j n e m u  ale kiedy 
stanowczo podniósł, że jego dem okracja ~ *  
nie jest kosmopolityczną demokracją.*

Słowa te, wypowiedziane przez p. Romano- 
w icia, jako  przedstawioiela klubu lewicy, który 
zalecał kandydaturę p. Szozepanowskiego, miały 
znaczenienie autorytatywne, a skierowane by ły— 
jak  tego p. Romanowioz zapewne nie zaprze­
czy — wyłącznie do Kur jera Lwowskiego i jego “  
najściślejszego stronnictwa. K lub lewicy potęc:ł  . o  
więc wówczas taktykę Kurjera Lwowskiego, jego —  
zasady, jog® kandydata, klub lewicy z w a l c a a ł  
wprost dra Lewakowskiego i uważał jego kan­
dydaturę jako szkodliwą.

A Drzecież pomiędzy zapatrywaniami drc 
J s w akowski ego a p. Rewakowicza, jest ogromna 
różnica, jeżeli nie w treści, to w formie przynaj­
mniej — na korzyść p. Lewakowskiego. Jeżeli 
więc klnb lewicy z w a l c z a ł  tak stanowczo 
kandydaturę mniej niebezpieczną p. Lewako-
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Bardziej, niż przedstawienia przyjaciółki, 
wpływają n ft Rgdhę słowa Kryszny, któremi on 
następnie maluje jej swą miłość namiętną i potężną, 
a zarazem **sk»«nj 0> j a ^  i l e odwzajemnia ona 
tę mwos , jak  krzyw dzi jego swym gniewem...

T  r T r c i i  p  r .  k °4“ J  -przepala mi mi więc napój nst
twych lotosowych, napój, słodszy od miodu I... 

Radha jest przejednani*; mimo to, dam a i 
. 1 i ■ niA Dozwalała lOl ren Al* A . i

Radha jobi   , » to, dam a i
styd dziewiczy nie pozwalają jej rzucić się od­

raza w ramiona kochanka
w

Milczą zatem jej usta, chociaż seroe biję 
gwałtownie i wyrywa się z piersi ku  szcaę cm 1
rozkoszy... ,

Ale oto Kryszna wchodzi pierwszy p® 
miot zmiot z gał?Bi...

Pójdź za mną — wzywa Radhę —_ pójdź 
®ną, Uparta),.. Za mna ni«rnis tobie od-

- —— ■ ■■ u J ww " < -
danynG Û arłft* " mną, wiernie tobie

Rz aaS  - l*®na, waha się jeszcze, lecz 
rozmiłowany K ryszna nalega znowu... Wielbi 
jej oozy, jej usta jej po.tać, a* oczarowana, nie­
zdolna opierać się dłużę, d rż ąc , oała, ze wzro­
kiem utkwionym w kochanka, praestępuje próg 
izała-n i zbliża się zwolna do usłanego kwiato­
nu łoża, na którem  spoozął on, bóg...

Przyjaciółka, wraz z gromada siażabnych 
dziewek oddalftją się nieznacznie, Radha zostaje 
z Gevindą sama. .

...„A wówczas to... i od niej odbiegł wstyd, 
cd niej, od wstydliwej...*

Oto szkielet, na którym  D iay ad era  rozsnuł 
genjalny swój poemat! Jak  pojedynczą jest je ­
go osnowa, tak  pojedynczemi ?ą barwy, których 
Utył poeta. Mają jednak one taką siłę ta ;i 
blask i świeżość niezwykłą, łączą się ®e sobą 
tak  kunsztownie, że całość robi wrażenie olbrzy­
mie! K ażda myśl, każde porównanie, zwrot ka­
żdy, ̂  nacechowane są tam wdziękiem, pełnym 
oryginalnej prostoty, a zarazem potężnej, żywej 
prawdy, wdzierającej się przemocą do duszy. 
Poszczególne sceny i uczucia działających osób, 
kreślone są z plastyką, iście Bzaloną, przygniata 
jąo ą l Dżayadeva nie zna bewiem ueznć poło­
wicznych, niezdecydowanych, nieokreślonych... 
Miłość, jest a  niego gorejącym płomieniem; Bmu- 
tek, nocą czarną, bez gwiazd {i k sięży ca ; radość 
szałem bezgranicznym, a namiętność wulkanem 
burzliwym i nieposkromionym, buchającym lawą, 
która rozlewa Bię szeroko, druzgocąc i paląc na­
potkane przeszkody|l..; Z tąd też wynika, że 
wta-GoTinda opanowuje w zupełności nmyBł słu- 
starty* CBytelnika i pozostawia tam ślad nie-

CS0 swe, miłości, a ona, p o d d an ia  i t ę in o ty  peł­
na, wstydzi się 1 ooiąga, cały Ów ustęp działa 
wprost gwałtownie na wyobraźnię. Roztaczając 
przed nią cały Urok 1 poezję prawdziwego a. po­
tężnego piękna, podnieca ją zzrazem, zapala
1 oszałamia, jak  silny narkotyk. Pulsy biją przy- 
spieszonem tentnem} pierś oddycha głęboko, 
nerw każdy organizmu drży niespokojnie,..

Przynajmniej j* doznałem taaiego w raże­
nia... Zresztą, zdaje mi się, że na Małgorzatę 
równie silnie podziałała Gita-Gorinda...

W idziałem cienie, błądzące po jej policzkach, 
widziałem jej duże oczy, zamglone tajemniczo...

Pod koniec czytania wstała i podeszła ku 
drzwiom balkonowym, o które się oparła, pa­
trząc na oblane światłem księżyca i kołyszące 
się lekko korony drzew w ogrodzie...

Nie wiem nawet, czy dosłuchała końca Gitti- 
Govindy, albowiem gdy Damuś skończył już czy 
tać i zamknąwszy książkę, zapytał nas o zdanie 
co do poematu, nie odpowiedziała zupełnie, po­
zostając niepornszona zapatrzona przed siebie.

Po chwili dopiero, jakby ocknęła się z za­
dumy. -

 Już koniec? — rzekła, zbliżając się do
męża. —  Szkoda... To jest śliczna... bardzo ła ­
dna rzecz.., Dziękuję ®i> że zadałeś sobie tyle 
trudu i pracy, ażeby mnie z nią zapoznać... 
Sprawiłeś mi wielką przyjemność...

Damuś pochylił się ku  jej ręce i złożył na 
piej pełen uczucia pocałunek.

— Twoje zadowolenie jest dla mnie najle­
pszą za trud nagrodą.

Spojrzałem w tej chwili na Małgorzatę i 
spostrzegłem, że jest bardziej bladą, niż 
zwykle, i że drży na całem oiele...

— Co pani jest ? — zawołałem niespokojny. 
—  Pani jesteś oborą 1...

— Nie, nie — odparła — to przejdzie wnet. . 
To tylko zw ykły a t a k  migreny... Jestem troohę 
zmęczona i potrzebuję zpoozynku; pozwolicie 
panowie, że odejdę już do ńebie...

Damuś ohoiał ooś powiedzieć, lecz, zanim 
zdołał usta otworzyć, za M ałgorzatą zapadła już 
kotara...

3. sierpnia.
Od przedwczoraj myślę ciągle o G ita Goyin- 

dzie. Jest to bezsprzeczn o prześliczny poemat 
erotyczny, czarujący siłą wdziękiem i prawdą, 
ale.

D .'w .: się Damusiowi, że czy ta ł go żonie... 
Cokolwiekbądź, powiedzieć nie można, ażeby 
Gita-Gorinda by ła  dla młodych kobiet odpowie­
dnią lek turą! Pomimo całej swojej poezji, jos* 
z b y t  realna i plastyczna i — zanadto d z ia ł a  na 
wyobraźnię... Przytem . apoteozujez byt jaskrawo 
miłość zmysłową, fizyczną...

Ani słowa, że jest to arcydzieło nie wykłe, 
niezrów nane!... lecz Damuś nie powinien by ł za­
znajam iać z niem Małgorzaty...

Nie chcę wcale powiedzieć przez to, ażebym 
przypuszczał, i) posiew Gita-Govindy by łby  w 
stanie rozplenić się zgubnie w jej nm yile...

Nie, wcale nie!... J a  śmieję się już teraz i 
drwię z teorji Yilliersa 1 Nie wierzę, ażeby mi­
łość prawdziwa była uczuciem efemerycznem... 
nie wierzę, ażeby ją  rozwiać mogły, ja k  mgłę, 
lada kaprys chwilowy, lada nieprzewidziana dro­
bnostka... nie wierzę w istnienie jakichś „b łyska­
wic moralnych , ukazujących rzeozy odraza w 
świetle innem, jak  widziało się je przedtem... 
Ni® wierzę w to wszystko, jestem jednak  zda- 
n'al *e ,nie n a le iy  wobec niewinnej bezświado- 
mości zdzierać gwałtownie zasłony z najprawdzi- 
WBzej nawet „praw dy", że nie należy skromnej, 
białej szaty zakryw ać złotogłowiem i purpurą...

„G ita-G orinda" jest poematem eudownym... 
lecz Dam uś nie powinten go był czytać M ałgo­
rzacie 1...

4. sierpnia.
Był dziś n mnie Derżowski, z pożegnaniem, 

gdyż wyjeżdża do kąpiel.

Odj&jd jego nie sprawu mi przyjemności, 
lecz za złe mu go firać nie m o g ę.. I  tak, 
w:ększą połowę lata przesiedział w mieście, 
przezemnie, stróżując koło K arnickiego 1...

— Chętni obym pozostał, choćby dla twego 
towarzystwa — rzekł — rozsiadłszy się w fo­
telu — sle ten upał, ton kurz, ta pnstka wszę- 
d .ie  zabijają m nie! P łuca moje potrzebują ko 
nieCunie posilić się świeżem i czystem powie 
tr*om... może mi się zresztą tak  zdrje tylko... 
ot, poproBtu przyzwyczaiłem  się wyjeżdżać co 
r >ku na lato... Przytem, ażeby prawdę powie­
dzieć, nadzę się tutaj... Z Harciewiczami spoty­
kam  się rzadko, ty przesiadujesz c ągle u nich, 
no, a oprócz was i Karwickiego, z którym nie 
żyję bliżej, nikogo nie ma w mieście jnż odda 
wna 1 W szyscy się rozjechali...

— To prawda — potwierdziłei 1 — więc i 
ty czynisz słusznie, w yjeżdżając; ja  wiem, że 
tobie potrzeba towarzystwa, życia, rnchn naoko­
ło; twój charakter tego wymaga... Zresi tą te ­
raz, gdy Damnś skończył jnż pracę która go 
absorbowała w ostatnich czasach, nie wątpię, 
że i on z żoną wyjedzie gdziekolwiek... natu­
ralnie, że w tym wypadku i ja  nie pozostanę 
tutaj...

— Ani nawet Karwicki 1 — zauważył śmie­
jąc B ię  Derżowski.

— Czy sądzisz,  ̂ że on nie wybił sobie 
jeszcze z głowy tej całej lkiatorji ? — zapy­
tałem.

— Ja
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sądzę, że głowa Karwickiego jest 
tsgo rodzaja i twardości, iż jeśli w nią raz ćwiek 
jakiś wlezie, to go i kleszczami nikt stamtąd me 
wydobędzie 1

(Ciąg dalsMy nastąpi.)
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ik sg o , pytam y, dlacaego ten sam klnb posta­
nowił „nie i i  tlczaó“ o wiele niebeapiecaniejsaej 
kandydatury  p. Rewakowicaa, który miał wszel- 
kie cechy kandydata kosmopolitycsnej dem okra­
cji radykalne '

P r o s i m y  o p n b l i c s n e  w y j a ś n  e n i e ,  
j a k i e  t o  a a a a ł y  o d  r. 1891 i m i a n y ,  k t ó ­
r e  z b l i ż y ł y  k l n b  l e w i c y  d o  p o j ę ć  Ku 
rjera Lwów., l u b  p o j ę c i a  Kurjera Lwow. d o  
p o j ę ć  l e w i c y ?

K iedy ogłoszono program lewicy, tylko 
Dziennik Polski i Nowa Reforma prsyjęły go 
bea zastrzeżeń w całości; natomiast waayatkie 
inne pisma: Kurjer Lwowski, Przegląd, Czas, 
Gazeta Narodowa i wychodaąca ■ i rczas Try 
buna, oświadczyły się a różnych - naturalnie 
waględów p r a e c i w  programowi. Wówcaas to 
Kurjer Lwow. a całą zjadliwą ironją scharakte- 
rysował program, jako mdły i bezbarwny, jako  
elaborat wodnisty — aa mało mu b y ł bowiem 
radykalny 1

A cay w mowie kandydackiej p. Rewako­
wicaa' by ła agoda na program lewicy — poior- 
nie tak, W rzeczywistości nie. Dwie zasadnicze 
n r ś l i  programu lewicy są :

„Koło kolskie w Wiedniu uważamy jako  
solidarna - a aewnątra repreaentaeję kraju, 
tak , że z aastraeżeniem całej samodzielno 
śc. adagia wewnątra Koła i obrony swych 
opinij w Kole — uchwały, większością glo 
sów w Kole powzięte, są dla każe*' posła 
:o de zachownn'a się jego w pętani izbie, 

obowiązujące “
A  cóż powiedział p- Rewakow ica? Oto 

oawu. Lozył on a góry, że mogą zajść takie sto­
sunki, wobec których n i e  a a s t o s n j e  się do 
uchwał Koła, u.e odwoła się do wyborców, aże­
by oni iiadecydc h li, cay ma dalej w Kole po- 
aostać!

„Jako polskie stronnictwo demokratycane, 
dążyć będziemy do wyboru takich kandy­
datów, którzy wyraźnie a nie wstydliwie 
i półsłówkami stoią pod sztandarem demo 
^facji r i kosmopolitycznej, ale tej, która 
tradycje Kościuszki praechowuje a myśl 
jego praktyesną odpowiednio do postępu 
caasu rozwija."

Odeawa ta podpisana z uchwały „Sejmowego 
klubu lewicy“.

Jeżeli Lunb lewicy uważa kankydaturę pana 
Rewakowicaa aa mniej kosmopolitycaną od dra 
Lewakowskiego, no, to mu gratnlujem y, ale po­
minąwszy już to 1 Cay może stać na gruncie tra- 
dycyj Kościuszkowskich kandydat, który jasno i 
itwarcie oświadczył się a p rz /iaźn ią  i usaano 

waniem dla „uaerwonego . ttandaru", który nie 
n słowach, ale w caynach, stawia idee iocj ali- 

styczną wyżej, aniżeli ideę narodową?...
Zaiste, pwrćwnywując stanowisko lewicy w 

r. 1893 a rokiem 1891, musimy prayjść do prae 
konania, że stoimy wobec całego sseregu aaga 
dek. Nie dziwimy się p. Rewakowictowi, że 
kandydował, nie daiwimy się gronu wyborców, 
które go popierało, boć każdy pragnie, aby jego 
tasady zwyciężyły. Nie praecaymy także, że 

pan Rewakowica szczerze i jasno złożył swoje 
wyananie nie wątpimy, że całowiek taki, jak 
on, niejednej sprawie mógłby oddaó usługi — ale 

. % tern wsaystkiem awalcaaliśmy pana Ri wakowi- 
caa a tytułu jego aasad i cay nów.

Ale nie roaumiemy, dla caego klub lewicy 
jasro  i stanowcao n i e  o k r e ś l i ł  p r z e d  wy-  

" b o r e m  p. R e w a k o w i c a a  swego wobec n ie­
go stanowiska, dla cargo — uch wali wsay go .nie 
aw alcs*ću — nie podał do wiadomości, a jakich 
to ucaynił powodów ?

Pan Rewakowica— przyznajemy to chętnie— 
nie należy do kandydatów  „obojętnych1* -  wobec 
niego są tylko dwie drogi, Ibo go się p o p i e r a ,  
albo go się a w a 1 c a a ale nie przechodzi do 
poraądku daiennego, ja k  to ucaynił klub ławicy.

Z klubem  lewicy, to jest a jego .programe m 
łącsy nas istotna sym patja, ale dla tego właśnie 
uważamy aa stuaOWne poruszyć tę sprawę. Spo- 
daiewamy się, że klub ten ada sobie sprawę a
tego, co się  o i aaraądai odpowiednie
rodki, aby się w praysałości to nie powtórzył >. 
łietylko traeba roaważyć jaki z a c h ó d ' stosunek 

'm iędzy  r. 1891 a 1893, ale także skou> _>tować, 
vusy klub lewicy, a raczej ei, któray w imienin 

■ tlubu działali — wystawili R tw akow icsa na 
sztych, cay też nie mieli odwagi praeciw niemu 
lystąjńó ? Zbadanie tej sprawy jest tern wa­

żniejsze, że postępowrnie niejrsne chyba odstrę- 
cayć może od stronnictwa.

A teraa słówko Noioej Reformie. —W  odpo 
wrodzi Czasowi pizze ona: Zgadzr ąc się na je 
(ławicy) program, teu paegram według sił i mo­
żności popierany, ale zachowujemy sobie całr 
swobodę i niezależność opinji w szczegółach wy­
konania. “ Słowa te, całkiem  słuszne — są uaa- 
.ładnieniem, dlaczego Now. Refor. popierała k a n ­
dydaturę Rewakowicaa. Wolno więc było Now. 
Refor. pomijając zdanie lewicy, popierać p. Re­

wakowicaa, wolno nam było popierać dr. P i ę ­
t a k a ,  który jasno oświadcaył swoją agodę na 
program lewicy. Dlacsegoż Now Reform, rzu- 
ciła się na nas, poddając w podejrzenie nassą 
niezawisłość ? C hyba dlatego, że nie poszliśmy 
aa kom endą, k tóra wysaedłsay ae Lwowa, via 
Kraków praysała do Lwowa! Dajm y pokój ko 
mendom i — komedjom I

Z prowincji.
Drohobycz 9 października. ( Wieczór na cześć 

Ujejskiego. — Tutejsze stosunki). Onegdaj odbył 
się w naszem mieście wieczór, urządzony na cześć 
autora „Chorału." Uroczystość zagaił gorącemi 
słowy burmistrz i poseł drohouyoki p. O h r y m o- 
w i c z. Po odczycie, w którym uproszony przez ko­
mitet p. Sc R o s s o w s k i  podał charakterystykę 
Ujejskiego, jako poety, nastąpiły produkcje muzykalne 
i wokalne. Dzielne kółko muzyczne Samborskie pod 
batutą prof. B u d z y n o w s k i e g o  świetnie wy­
wiązało się ze swego zadania za oo też zbierało 
gorące oklaski. Solowy śpiew oiłonka król. opery 
norymbergskiej, p. Wl. C h o r o s z c z a k o w s k u g o ,  
był prawdziwą oźdobą wieczoru Również piękna gra 
na fortepianie panny J. i pełna zapału deklamacja 
pana S., zyskały zasłużone uznanie. Publiczność, li- 
czn e zebrana, a złożona ze wszyskieb warstw miej­
scowej inteligencji — stojąc, wysłnohała „Chorału", 
którego odśpiewaniem zakończyło wspomniane kółko 
mu.yczne uroozysty ten wieczór. Gości, przybyłych 
d’a wzięcia w nim udziału, gośc:nnie podejmował ko­
mitet, pod przewodnictwem p. Ó oh ry  mo w i-o z a. 
Za trudy, poniesione dla urządzenia wiec om, należy 
się komitetowi a przede wszy stkiem p. Ochrymowi- 
czowi, szczere uznanie. Kto zna stosunki tutejsze — 
wie, z jakiemi musieli walczyć trudnościami. Wła- 
śoiwa niemal wszystkim naszym miasteczkom pro­
wincjonalna zawiść na każdym kroku, wysuwa u nas 
sw > rożki. Najpiękniejsze nieraz zamysły rozl jają 
się o tę rafę, a jeżeli dojdą do skutku, to jedynie 
dzięki ofiarności ludzi dobrej woli, któryoh na szczę­
ście i u nas nie brak.

Dla nieobeznanyoh ze stosunkami drohobyokiemi 
nadmienić wypada, że istiieją tn dwie partje. Jedna 
pracuje około dobra miasta dokłada starań, by" je 
podnieść i ożywić — druga wysila całą swą energję 
na krytykę złośliwą, na mącenie wody, aby w niej 
ryby łowić dla siebie — a cały dowcip na to, b 
w pismach lwowskich składać kukułcze jaja kłam 
st~a. a  ni do sero~ ani do rozumu ciepodabn prze­
mówić tym amatorom waśni j skand-in, którzy jak 
.mora ciężą nad naszemi stosunkami. Trzebaby zwą­
tpić we wszelką sprawiedliwość, gdyby wiatr siejąo, 
nie zebrali w reznltaoie Dnrzy, która ich wymiecie...

Do na szych  C z y te ln ik ó w !
C h c ą c  u ł a t w i ć  p r e n u m e r a t o r o m  

n a s z y m  m o ż l i w i e  n a j t a ń s z e  z a u p n o 
k s i ą ż e k ,  n a b y l i ś m y  o d k s i ę ga  r n i Gu  
b r y n o w i o z ą  i S c h m i d t a  w i ę k s t y  z a p a s  
w y d a w n i o t w ,  k t ó r e  j e s t e ś m y  w s t a n i e  
o d s t ą p i ć ,  n a t u r a l n i e  t y l k o  n a s z y m  
p r e n u m e r a t o r o m ,  po n i e b y w a l e  n i s k i c h  
c e n a c h .

Serja 1.
B i z i ń a k i Józef: „Nowe humoreski" tom I. 

(stron. 164) cena 1 zł 80 ot.; C o o p e r  J. F . : 
.Ostatni Mohikanin", "owieś* historyczna e r. 1757,
tomy II (str. 206, 211.) cena 2 ił i " ct ; J o ­
k a y  Maurycy: „Biedni bogacze". powieść if II  to 
mach (str 230, 218 ), cena 3 zł 20 ct. ; S c ł^w a r t z 
Zofia M .• „Na rozstajnych drogach", tom I (str. 
1601, oeri 1 zł. 40 ct ; K i t o w i e z  A X : „Opis 
obyczajów i .wyozajów zi panowania Angasta III* , 
tomy II. (str, 234, 239 ), cen. 3 zł. 60 c t.; W y- 
b i ę k i  Józef: „Pamiętniki", tom I (str. 26*), cena
1 zł 80 c t . ; Ł o z i ń s  k i Władysłat. ,Nowe opo­
wiadania J. M. pana Wit Narwoya. rotmistrz* on 
nej gaafdji koronnej", tom I (str. 340) oeoa 3 zł.

Wszystkie te książki keiztoją razem 17 zł. 60 
ct. — d l a  p r e n u m e r a t o r ó w  Dzienmkr 
tv<*ri\ego tylke 6 zł

Serja II.
Co o p e r  J. F ; „Płonierowie nad źródłami Sus- 

| kehanny", powieść hist. z angielskiego, tom? II.
• (str. 188. #72) cena 2 zł 20 ct.; J o k a y  Mau­

rycy : „Złote czasy Siedmiogrodn", p~ rieść hist. z 
węg., tomy II. (str. 302, 216), cena 3 zł 40 c t . ; 
S oh w a r t  z ZolFja M .: „Mająbk i sumienie", po
wieść ze szwedzkiego, tomy II (str. 210, 184), cena
2 zł 80 o t.; R e h m a n Ant. d r .: „E tha z południo­
wej Afryki", tom I. (str. 302), oena 2 zł. 60 c t . ; 
N i e m c e w i c z  J. B : „Jan z Tęczyna", powieść 
h ist, tom I. (str. 332), cena 1 zł. 80 c t . ; W i l ­
c z y ń s k i  Albert: „Nowe fotografje społeczne, ze­
brane przez autora „Kłopotów starego kom-ndanta", 
tomy II. Gtr. 224, 245). cena 3 zł. 60 ct.

Wszystkie te książki ko-ztją raz<-m 19 zł. 20 
ct. — d a p r e n u m e r a t o r ó w  Dziennika Pol­
skiego tylko 6 zł.

Śerja III.
B r o n i k o w s - i  A.: „Jan III. i dwór jego",

powieść h is t , tomy II, (str. 346, 373), oena 4 zł. 
20 c t . ; J o k a y  Maurycy: „Od Wisły do Gangesu", 
powieść z węg, tomy II. (str. 221, 215), oena 3 zł. 
20 c t.; K r a s z e w s k i  J. I . :  „Złoto i błoto", po 
wieść, tomy III (str. 191, 177, 17ł), oena 5 zł. 
40 o t ;  R o m a n o w s k i  Mieczysław: „Poezje", ze­
brał i ułożył Jan Amborski, tomy IV. (str. 230, 
286, 237, 260), cena 7 zł. 20 c t.; F e u i l e t  Oktaw: 
„Historja Paryżanki", po” ieść z francuskiego, tom I. 
(str. 166), cena 1 zł. 20 ct.

Wszystkie te książki kosztują razem 19 zł. 20 
ot. D la  p r e n u m e r a t o r ó w  Dziennika Polskiego 
tylko 6 zł.

Serja IV.
S a r n e c k i  Zygmunt „Złote serce", powieść, 

tomy III (str. 554) eona 4 zł. 80 ot ; S a s  B e  r- 
l i c z :  „Mozajka*, Gawędy szlacheckie z lat ubie­
głych, tomy II (str. 162, 189), cena 3 zł, 80 c t . ; 
S c h w a r t z  Zofja M .: „Przygody mojego żyoia", 
powieść ze szwedzkiego, tomy U. (str. 133, 136), 
cena',2 zł. 60 c t.; S e w e r :  „Bratnie dnsze", po­
wieść, tom I (str. 258), cena 2 zł. 60 ot.; S t i n d e 
J o l.: „Rodzina Buobcholców", powieść z niem., cena 
2 zł. 40 c t.; W i l c z y ń s k i  Albert: „Sielanki 
szlacheckie*, tom I. (str. 317), oena 2 zł. 80 ot.

Wszystkie <e książki kosztują razem 19 zł. — 
d l a  p r e n u m e r a t o  ó w Dziennika Polskiego
tylko 6 zł.

B ó w n o o z e ś n i ę z a w a r l i ś m y  u k ł a d  
z k s i ę g a r n i ą  w w d a w n i o z ą  J a k u b o  
w s k i e g o  i Z a d u r o w i es  a, n a  p o d s t a w i e  
k t ó r e g o  p r e n u m e r a t o r o w i e  n a s i  m o g ą  
n a b y ć  po  z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  na ­
s t ę p u j ą c e  u t w ó r *  f o r t e p i a n o w e :

i  a 11 Maurycy, op. 210. „Poezja i proza". 
Walce na fortepian 1 zł. — op. 211. „Pedagogia." 
Polka francuska na fortepian 60 ct. — op. 213, „3. 
maja11 1791—1891 Polones na fortepian 1 zł. 
K 5 h 1 e r Aatoine, „Marie." Polka f anę pour Piano 
60 ct. M a r e k  Louis, Yalse móL»dique pour le 
Piano (Oeuyre posthume) l z ł  M o r a w s k a ,  Yalse 
pour piano 1 zł.

Wszystkie te utwory razem kosziują 5 zł. 20 ot., 
d la  n a s z y o h  p r e n u m e r a t o r ó w  tylko 
2 zł. 60 Ct., z przesyłką 2 zł. 85 ct.

C i z p r e n u m e r a t o r ó w  n a s z y o h ,  d a 
k t ó r y o h  p o wy ż s z e  s e r j e  n i e  w y d a w a ł y b y  
s i ę  d o g o d n e m i ,  mo g ą  s o b i e  w y b r a ć  z 
n i c h  s i ą ż k i  W wartości do 15 zł. i o t r z y ­
ma ć  Je za oenę  tylko 5 zł-

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji ImieRia Tadeusza 

Kościuszki. _ _ _ _ _

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  11. października.
Teatr hr. Skarbka: „Montjoye", komedja w 5 

aktach Oktawiusza Feuilleta. Początek o godz 7. 
wieczorem.

C z w a r t e k  12. paziziernika.
P o s i e d z e n i e  r a d y  m i e j s k i e j  o godz 6. 

wieczorem.
U r o c z y s t o ś ć  o t w a r c i a  ro!ru szkolnego na 

uniwersyteoie o godz 9. rano.

Wiadomości 080bi8te P. Bronisław M i l e ­
ws ki ,  syn radcy dr, Miiewjfiego z Stołnpian, mia­
nowany został inspektorem budo« y mchu kolejowego 
w Bydgoezezy.. — Ro d a k o wi  -  i przybył 
wraz z żoną ao Krakowa. Znakomity malarz opuszcza 
Wiedeń, gdzie w ostatnich latach przebywał i osiedla 
się stale w Krakowie. — Radca rządowy prof. dr. 
Lndwik Te i oh ma n n  powrócił onegdaj z Bystrej 
do Krakowa.

f  Zygmunt Bolesth Kozłowski właściciel aóbr, 
poseł na Sejm kr? owy. zmarł we ] wowie d. 9. btn. 
w 63 roku żyoia. Eksportacja zwłok nastąpi we 
czwartek d. 12 bm. o godz. 10. rano z mieszkania 
przy ul. Brajerowskiej 1. 14 do kośoiołi św. Anny, 
skąd zwłoki na dworzec kolei Karola Ludwika od­
prowadzone zostaną.

Złożenie zwłok odbędzie się w sobotę d. 14. bm. 
o godr. 11. rano w grobowcu rodzinnym w Zabłot- 
cuch pod Niżankowicami (stacja kolei ga^oyjsko-wę- 
gierskiej Niżankowice)

Kaleid&rz. Środa (11.): Piacydy m. Wschód 
ałońoa o godunM 6. minut 19, zrehód o godiinie 5. 
m nut 12

ro  walce wyborczej. Kur. Lwowski zamieszcza 
pod powyższym tytułem artykuł, w którym znajduje 
się kilka zdań, wymagających sprostowania. Ptsze 
Kurjer, że my sobie dajemy patent „bezstronności" 
— owoż przepraszamy najmocniej 1 Ten patent dał 
nam sam Kurjer Lwowski, konstatując — zresztą 
słusznie, ie nasze tprawozdania ze zgromadzeń, na 
których p. Rewakowicz -składał wyznanie wiary, były 
p r z e d m i o t o w e .  Tego dowodzić nie potrzeba bo 
każdy czytelnik przyznać nam to mnsi.

Natomiast fałszywem z grnntn jest twierdzenie 
Kur Lw., jakoby Dziennik Polski nazwał wszy'

, »h biorących udział w naradach na ratuszu 
| nborbifaksamiu. Za nadto szanujemy wyborców, aby 
1 się wyrażać w ten sposób o ogóle — nie wyrażamy 

się nigdy tak nawet jak to ktoś uczynił, pisząc o 
zgromadzeniu w kasynie miejskiem Natomiast nie 
przeczymy, że istotnie na zgromadzeniach w ratuszu 
bywali borbifaksi, a to przeważnie niewyborcy. Nie 
my to zaiste odstraszamy obywateli od zabierania 
głosu, ale ci, k t ó r z y  w o s t a t n i c h  l a t a c h  
p o p i e r a j ą c  j u ż  to k a n d y d a t ó w ,  j u ż  t eż  
t e n d e n c j e  Kurjera, wyprawiali sceny na ratusza, 
godne szynkowni, a nis lokalu obrad. JiZeli Kurje- 
rowi chodzi o to, k to  o b n i ż a  p o z i o m o b r a d  
w r a t u s z a ,  k t o  o d s t r ę c z a  o b y w a t e l i  od 
b r a n i a  u d z i a ł n ,  k t o  o g r a n i c z a  wo l n o ś ć  
s ł o w a ,  k t o  u b l i ż a  g o d n o ś o i  s t o l i c y  k r a ­
j u ,  k t o  h a ł a s e m  i t u m u l t e m  w a l c z y  
p r z e c i w  n i e z a w i s ł y m  p r z e k o n a ń  o m,  
t o n i e c h a j  o d c z y t a  s o b i e  o d e z w ę d o  
w y b o r c ó w ,  w y d a n ą  w n o c y  z 25. na  26. 
l u t e g o  1891, a p o d p i s a n ą  p r z e z  p p . : 
F r a n c i s z k a  Z i m ę ,  T a d e u s z a  R o m a n o  
w i c z a i dra B e r n a r d a  G o l d m a n n a .  Znajdzie 
tam dokładna i dosadną odpowiedź — choć może nie 
bardzo przyjemną.

Obchód jubileuszu Jeremiego we Lwowie, zo­
stał do 18. bm. o d ł o ż o n y  z powodn, że d. 14 
bm. odbędzie się poświęcenie nowego teatru w Kia- 
kowie, na które wiele osób z urzędu s'ę udaje.

Osoby z prowincji, pragnące wziąć udział w ob 
chodzie lwowskim, zechcą się do d. 15. bm. zgłosić 
się do komitetu jubileuszowego w ratuszu; liczba bile 
tów będzie jednak szczupłą.

Olbrzyi.Ua zaległość podatkowa. U dr. B. G.
zjawił się wczoraj rano egzekutor podatkowy z swym 
aparatem egzekucyjnym, a zfięc z woźnym, aktami, na­
kazem płatniczym, domagając się natychmiastowego 
wyrównania zaległego podatku dochodowego za IŚtH. 
Zaległość ta wynosiła j e d n e g o ,  mówię j e d n e g f  
centa! Czy to nie curiosum Wartoby tylko zbadać, 
ile czasu i papieru stracono na ściągnięcie tej ol­
brzymiej zaległ )śei i ile skarb państwa na tern straty 
poniesie? Cóż robić. W naszym śwbeie fiskalnym 
dzieją się zeozy, kwire nawet największym męircom 
nie przyszłyby do głowy.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 12 bm. o godzinie 6 w‘eczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi Re- 
kursy w sprawach budowniczych; wniosek w sprawie 
wniesienia zażalenia do trybnnałj administracyjnego, 
w spraw*e wymiaru pcdaiko dochodowego fundu­
szowi propinacyjnemu; wnioski, dotyczące organizacji 
szkół Indowych miejskich; sprawa oddania robót 
około bndowy pawilonu miejskiego na placu wysta­
wy; petycja komisji krajowej przemysłowej w sprawie 
otwarcia raehowej szkoły szewskiej we Lwowie.

Baron Popper, właściciel wielkich tartaków pa 
rowych w Dolinie, zgłosił pawilon własny na po­
wszechnej wystawie krajo rej Pawilon ten pomieści 
wyroby przemysłu leśnego wzaz z okazami snrowemi. 
Pomiędzy innemi zobaczyć ta mamy pień limby nie­
zwykłych już dziś w Karpatach rozmiarów.

Głośna w kraju i zagranicą firma Cegielskiego 
w Poznaniu przyjmie udział w wystawie krajowej 
1894 roku. Okazy fabryki tej zajmą 240 metrów 
kwadratowych przestrzeni, a znaczna ozęśó ioh utrzy- 
m y aną będzie w ruchu przy pomocy motorów wła- 
snyoh. Taż firma wystawi także kompletne urządze­
nie mleczarni z osntryfugą duńską, przerabiającą w 
ciągn jednej godziny 800 litrów mleka pędzona loko- 
mo'»lą o sile 6 koni. Lokomobila jest również wy­
robu fabryki Cegielskiego.

Fabryka maszyn Bredta w ottybji oświad-
oayła goK 'oi'ó 'oA  ni dyrekoj powszechnej 
wystawy krajowej trzech kotłów parowych około 
sześćdziesiąt metrów kwadratowy powierzchni o sile 
40 — 45 koni.

Towarzystwo opieki zdrowia w Krakowie 
wygotowało »ia przyszłoroczną wystawę krajo rą kwe 
atjonarjusz w sprawie <„ żywienia się lndzi w Galicji 
orsz tablice, przedstawiające graficznie żywienie się 
włościan naszych.

Pałac przemysłowy na placu powszechnej ? 
stawy krajowej jest już w całości pod dachem. Ze 
szczytu kopuiy, przedstawiającej się imponująco, 
powiewają od minionej soboty chorągwie o barwach 
narodowy oh.

Nowy pian sytuacyjny powszechnej wystawy 
krajowej, odbity w 10.000 e6zemplarzaoh, opuścił 
już prasy lite graficzne i znajduje się w kanoelarji 
wystawy do nabycia.

Kronika brukowa. Knpiec Leon Szaik, mający 
iklep przy nl. Karola Ludwika 1. 17, przytrzymał 

Hermanna Goldenberga, który skradł j  kilku skle- 
paoh rozmaite rzeczy.

Policja odebrała od Antorrego Lindnera rozmaite 
rzeczy, pochodzące z kradzieży, a miaaomicie: sznu 
rew pereł szilanych, złotą szpilkę męską do kra­
watki, medaljonik bronzowy i małe pudełko srebrne 
starożytnej roboty. Lindner nie chee podać, gdzie te 
rzeczy ukradł.

Z Czytelni katolicki^ We czwartek, dnia 12. 
października rb. o g. 7 wiectór odbjdzie się w lo­
kalu „Gzyt.-lni katolickiej“ zwykłe tygodniowe zebra
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Roman* a francuskiego 

(Ciąf aalczy)

W  chwili swej ronmowy a admirałem de Vi 
tray  bliskim już by ł dopięcia oelu. Jesacae kil­
k a  godzin, a praepa&ć, k tórą w ykopał do woli 
pod wspaniałym gmachem dumnego bogaesa, 
miała pochłonąć wsaystkieb i sprawić niepoweto­
wane sakody. U m knął te i  po cicha, aamięsaał 
ią  w tłumie, rencił ostatni ras  nienawistnym 

warokiem na otacaające go bogactwa, wyszedł do 
sieni i aniknął.

Dostawsay się na nlicę. odetchnął głęboko 
i skierował kroki na nlicę Bassano.

Potraebował aastanowić się i uporządkować 
my iii.

W krótce analaał się na place Zgody.
Pola Elizejskie błyszczały oilepiającem ś wia­

tłem gasn, wieńcem idącego wadłnż kawiarni
Hałaśliwa mnayai ogłaszała a daleka.
Z cgrodów na Pola Maraowem podnosiła się 

łnna, jak  od pożaru, a w górze, na trzysta me­
trów od ziemi, wieża E ffH  rzucała jasną gamę 
różnokolorowych ogni.

Piotr szedł między tym hałasem i blaskiem, 
wcale na to nie uważając, zajęty jedynie m y­
ślą. która go nigdy nie opn zezała i dla której 
jedynie żył.

Aż nsgle znalazł się w ciszy i ciemność'. 
Gazowe wieńce, różnobarwne światła wież naraz 
pogasły.

Ssedł dalej w zamyślenia i w przeddzień 
tak  ważnej bitwy mimowolnie doznawał dreszczy.

, Od dziś wszystkie szans? miał po aa sobą,
a jednak obawiał się, cay wyjdzie z walki awy- 

; cięsko.
i W ściekła radość ogarniała go na myśl sde-

ptania swej ofi»ry.
A podpis jego, podpis Piotra B recheni wi­

dniał na kontrakcie Blanki Colombey, dsiedai- i 
eski miljonowej, jedynaczki 1 Ona to zaślubiała 
Juana, którego nmieścił naumyślnie obok niej, ' 
aby ją  agnbić, a tern samem sagłębić miecz za­
tru ty  w piersi przeciwnika. Lecz oprócz niego 
zabijał także istotę, którą także powinien kochać, 
bronić i ochronić prsed niebezpieczeństwem ! Za­
bijał również Jasna, Ja sn a  Maurycego, syna 
RÓży Bertot, a swego wychowanka, nieledwie 
syna. -OJ tylu lat żyli razem, nie rozstając się 
prawie ani chwilą, a jednak jego właśnie po 
święcał dla nasycania swej ajadliwej aemsty. Ude­
rzając w ojca, rzucał w przepaść syns. Syna j 

' i towarzysza... swego Jasia. .
B ył to jedyny wyrzut i niepokój, który po- 

| wstawał w tej spaczonej duszy, innego nie znał 
nigdy.

Lecz nak niec ojciee posiadał miljony, był 
atem rszecbpotężnym.. Od niego zatem aależeć 

będzie ocalenie s y n a !
Radość trynm fa głuszyła n tego potwora 

wszelkie inne nczncia. ■'
Idąc wspaniałą ulicą pól Elizejskich ku  do- 

i mowi, hardo trzym ał głowę do góry.
Dawno jaż m nął ten czas. biedy to biedny 

* syn zrujoowanego i zlicytowanego wieśniaka 
! szedł na bulwar Kapaoynów, błagać dla swych 

rodziców m Ijonera bes serca, który kazał go . 
ry rzucić aa drzwi, 

j Dalekiemi były te czasy, kiedy chciał po- > 
1 ra 'zy ć  w^mownemi argumentami ten kaw ał 

złota, na to tylko, aby być wypchniętym przez 
olbrzymiego draba na środek nlicy.

D sleko również były te cbwile, kiedy szedł 
a trudem  a powrotem do Bayenx, kalecząc bose 
nogi po złej drodse, nie mając aa co odbyć ina­
czej podróży, ponieważ także podobało się mie­
szczańskiemu nabsbowi nie dać mu natychmiast 
posłuchania.

Role zostały zamienione. Wąż podniósł g ło ­
wę i ukąsił bogaesa w nogę.

A no zobaczymy ju tro !
Maleńki Brechoni napawał się naprsód zdzi­

wieniem Maurycego, kiedy począwszy ból, pozna 
twarz nieprzyjaciela.

Dla tego jednego cela napomniał o wsay­
stkiem, o popełnionych zbrodniach i o zbrodni 
poświęcenia młodzieńca w takim cela Niepocha 
mowana zemsta i nienawiść głuszyła wszystko, 
była jedynym  celem i wszelkie środki, wiodące 
kn niej nważał aa dobre.

Zgnieść tego im p o r ty neuta, podeptać i znie­
ważyć, rzacić mu swoją wściekłość w oczy, było 
najwyższą radością i nissf^*®*®®® szczęściem 
dla Piotra, a jego małe, aesahłe i aawiędłe ca ło  
drgało huraganem wściekłej złości.

Ja tro ! ja tro l
W oczekiwania Piotr oddychał świeżem po­

wietrzem nocy, p o d  r o z ło ż y s t e m i  lipami i kasata 
nami p ó l.

W szystko miał przygotowane.
To też uśmiechał się jadowicie, a fosfory­

czne blaski praechodaiiy uiu w źrenicach.
W iedzisł, jak  się zabrać do da >ła. Od kilka 

dni miał jaż na myśli ostateczne wykonanie 
piana, a nawet w praypaszczeniu nieudanie się 
tej kombinacji, trzym ał w pogotowin jeszcze 
inną.

Gdy powrócił do doma, Will spał spokojaie 
na wielkiej sofie w sieni.

Nauczyciel musiał użyć siły, aby go prae- 
budzić. Anglik przeciągnął się ociężale, szeroko

otworzył ocay, popatrzył na profesora i dspiero 
odezwał się :

\ — To pan ? i
1 — Spałeś?
i — Miałem okropny sen — odparł sługą,
( p rzeżerając  oczy. — W idziałem szubienicą i
j Newgate.,.
| — G łupore 1
j — Dzi kuje- ;

— Spakowałeś rzeczy ?
> W ill zaczął się śmiać.

— Ma się ro-snmieć, — odparł, — zrobi­
łem to w kilka miDOt . Nie mamy wielkiego
gospodarstw? J Więc to już na pewno uciekamy 
stąd jutro?...

j — Na pewno.
j — K ar jerem ?

-- O w pół do drugiej. Tamci Bą także w 
drodze.

— Lepiej nawet ., bo pewno przybyli jaż  
do H awra, a może wsieli na statek w Southam- 
pton. P an  młody zostanie sam r P aryżu? ... 1

; — Pracz kilka dni... j
Piotr udał się do swego pokoju, zam knął 

drzwi na klacz, lecz nie mógł zasnąć.
Po dwn^astej zajechał powóz praed bramę

botela. Powracał Jnan.
— B:cdny Jasio ! -  szepnął stary nauczy­

ciel Pomimo to ani na jotę nic zmienił poitano-
wienia.

N azajutrz wczesnym rankiem, podczas, 
kiedy Jan  spał jeszcze, drzwi hotelu otworzyły 
się i wyszedł z nich na ulicę profesor.

Doszedł do Pól Elizejskich. K ilka pustych 
powozów jechało powoli, oesekając na rannych 
pasażerów. I

Piotr dał znak jednem n z nich, który się 
zbliżył do chodnika. Wiadomo każdemu, jakie

nie, na które wydział wszystkich członków Czytelni 
zaprasza. Na porządku dziennym: P. St-ntshw Ada­
mowicz: „Ostatni Liwowie"

Dyrekcja poczt i telegrafów ogłasza: Według 
zawiadomienia zarządn poczt francuski rh, można od­
tąd pakiety pocztowe (cólis posteam) do Tandźeru 
(Marokko) znowu przez Francję posyłać.

Według zawiadomienia król. belgijskiego zaiządu 
kolei państwowyoh, nie wolno przywozić do Belgii 
monet z bronzu, miedzi i niklu, które tamże nie mają 
kursu prawnego.

Zakład ubezpieczenia robotników. Minister 
spraw wewnętrznych powołał Wiktoryna Łonickiego 
naczelnika rachunkowości krakowel ego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie i dra Józefa 
Merunowicza radcę namiestnictwa i krajowego refe­
renta dla spraw sanitarnych na asesorów, zaś Wła­
dysława Bielańskiego naczelnika wydz ału ubszpieozeń 
krakowskiego Towarzystwa wzajemny oh ubezpieczeń 
we Lr-owie i dra Hilarego Schramma b. docenta 
wszeehnioy krakowskiej i operatora we Lwowie, na 
zastępców asesorów »ądu rozjemczego przy zakładzie 
ubezpieczenia robotników od wypsdkć dla Galicji 
i Bukowiny we Lwowie na drugi “kres urzędo­
wania.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów ze- 
zw liła na zamianę miejsc służbowych oficjałowi 
pocztowemu Edmundowi Lardernerowi we Lwowie i 
asystentowi pocztowemu Henrykowi Lasko w Krako­
wie na dworou.

Jubileusz Ujejskiego. Dnia 1. bm. odbył się 
w Kołomyi staraniem czytelni „im. Kraszewskiego", 
uroozysty wieczonk muzykalno-literaoki ku uczczeniu 
70Łej rocznicy urodzin twóroy „Chorału" Kornela 
Ujejskiego.

Uroczystość rozpoczął akademik p. Słomski zaj­
mującym i nader sumiennie cpraeowanym odoz/tem 
na temat „Ujejski jako poeta narodowy", poozem na­
stąpiły produkcje muzykalne i wokalne. Na rzmiaplą 
zasługuje śpiew panny Henig która posiada tak 
piękny materjał głosowy, ie śmiało możnaby jej ro­
kować święteą przyszłość, gdyby się artystycznej ka- 
rjerze poświęcić ohoiała i śpiew lwowskiego „Eohisty" 
p Stefana Jakubowskiego, który bardzo pięknym i 
głębokim głosem basowym odśpiewał dwie pieśni 
nader poprawie (Meninszki „Stary kapral", Sidoro- 
wioza „Łzy") Chór męski, względnie doborowa dwu­
nastka, wykonał pod batutą znanego kompozytora i 
muzyka p.  Dyonizego Sieozjńskiego kilka utworów 
nader udutnie, a między temi Żeleńskiego „Nasza 
Hanka" i „Chorał", specjalnie przez p. Sieczyńskiego 
na ię uroczystość na 4 głosy męskie ułożony. Gra 
na fortepianie panny Grossman, na skrzypcach p. 
Rybczyńskiego i deklamacja panny Biskupskiej, do­
pełniły udatnej całości, która wywarła na licznie 
zgromadzonej publiczności nader podniosłe i korzy­
stne wrażenie.

Uroczy8te otwarcie roku szkolnego 1893/1894 
w uniwersytecie Jagiellońskim, odbyło się w dniu 
onegdajszym. O godz. 9. rano inaugnraoyjne nabo­
żeństwo w kośoiele akademickim ów. Anny odprawił 
ks. kardynał Dunajewski w asystencji miejscowego 
proboszcza ks. kanonika Bukowskiego; ohór pod kie­
runkiem p. Deca wykonał odpowiednie pieśni. Po 
nabożeństwie orszak profesorów w togach przeszedł 
plantacjami do wspaniałej auli „Collegii Noyi," gdzie 
się odbyła główna uroczystość.

Cholera Gazeta nrzędowa donosi: Dnia 9. paź­
dziernika zachorowały na cholerę:

W powiecie uadwórniańsfcim: W MIkuliozynie 
dwi.- osoby, w Nadwórnie jedna osoba.

W powiecie stanisławowskim: W Zagwoźlziu 
trzy osoby, w Knihininie ws* jedna osoba

W Kołomyi jedna osoba.
W powiecie k&łnskim: W Humenowie jedna osoba.
W powiecie sanockim: W Ładzinie jidna osoba.
Wyzdrowiały : W powiecie nadwómiańskim: W 

w Łuku i Dubrotow!e po jednej osobie.
W powiecie stanisławowskim: W Knihininie 

jedna osoba.
W pow iecie sanockim: W Rymanowie jedna osoba.
Zmarły : W powiecie nadwórniańskim : W Na­

dwórnie dwie osoby.
W powiecie stanisławowski m : W Zagwoźlziu 

jedna osobo
/ powiecie sanockim : W Rymanowie jedna osoba.

Dnia 8 paźc. i mika poszostawało czterdzieści 
siedm osób choryob na oholerę, a gdy w ciągn dnia 
9. października zachorowało w Galicji dziesięć osób, 
wyzdrowiały oztf-ry osoby, a zmarły cztery osoby, po­
zostaje zatem w leczenia czterdzieści dziewięć osób

Bakterjologicznie stwierdzono obecność jadu wła­
ściwego cholerze w dt>jektaoh osób, które zachorowały 
w Pielni po*', sanockim), w Krupsku (w pow. 
źydaczowskim), w Zawiszni (w pow. sokalskim) i 
i Dolinie.

Natomiast nie wykryto zarazka cholerjcznego w 
dejcktach osób, które zachorowały ,w Sołotwinie (w 
pow. b horoiiczańakim).

W Warszawie utworzony ma byó konsulat tu ­
recki.

Na fllełdlle. Z Chicaga telegrafują ajentom wie­
deńskim o prawdziwie amerykańskim wypadku Nie­
jaki sir Cbarles Beden, speku lan t zbożowy, wsintek 
znacznych slr&t zapałał taką zemstą ku szozęśliw -u 
konkurentom, że wszedłszy na galerjc sali jriełdo

były wygórowane żądani?, woźiiców paryskich 
podcias błogosławionej nrocsystości stulecia.

— Daję dwa laidory za kara do Yan- 
cr3sson, — odoawał się klijent.

— Dokąd ?
— ło Vancrosson.
— Do Vaucresaon ? — powtórzył drwiąco 

woźnica, — dla esegożby nie do Ronen napra; 
k ład ?  Dwa laidory za taki k ars! Za m ało!

Zaczęli się targow ać; ostatecznie za trzy 
laidory i anty napiwek pan woźnica raczył się 
zgodzić na zawieaienie pasażer*

Piotr dałby tray razy tyle raczej, byleby 
tylko nic pozostać na kosza. Trudno jest domy­
śleć się prawdy, zetem woźnica się sam oszuka!

Około dziewiątej zatrzymali się na drodze, 
k tóra idzie do Roquenconrt i prowadzi do willi 
Suzanne. Za pewnym naddatkiem woźnica po­
szedł oddać ogrodnikowi list, przeznaczony dla 
ego lokatorki, adresowany ciężką i niewprawną 
rę k ą :

„Do panny Joany
W willi Suzanne

Yancresson.*
A pod spodem w p o p r a o k  koperty jeszcze 

gorzej nap ano: „bardzo pilno".
W oźnica>miał ^sszcze peleconem zapytać się, 

czy Joanna jest w doma, na co potw ierdzająct 
otrzymał odpowiedź, powrócił więe do fiakra, za­
ciął konia i nupewrót poszczono się w drogę 
z powrotem do Poryża.

Siedzący nr powozie daw ny w tółpracownik 
liceum w Coren zacierał z radoś.‘i ręco.

ZaBtawił taką wędkę, iż z pewnością m u­
siała się w nią ryba złapać.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

m <

J. IHNATOW ICZ,
LW OW , sklepy własne mica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
* B * rO W . Sukiennice 1. *r — GZERNIOWGE, Rynek 1. I

W O D A  F I J O E K O W A .
Usuwa t twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzcha lenia i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca
do tego stopnia, że jako środek toaletc .o - hy^ieniei j został odszczegól- 
niozy medalem, zasługi na wystawie prsyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

i we Lweurit. -  A

odświeża i nadaje twarzy przyjemną
_   _ natnralną biatosć i c ilikatność

przytem wygładza zgrabiały naskórek. Pudełko 80, 50 i 1 złr.

N 1 G R E T 1 N A  S *****
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rozpoczął z zawziętością strzelać z rowolwera do 
osób, będącyoh na dole. Zanim zdołano szaleńca obez­
władnić, dał on już 6 strzałów i zranił Yflka osób.

Wybory uzupełniające do zarzadu zakładu u- 
bezpieozenia robotników od wypadków dla Galicji i 
Bukowiny we Lwowie i wybory do sądu rozjemczego 
oodbędą się w niedzielę dnia 3. grudnia 1893 
w zakładzie ubezpieczenia robotników od wypadków 
dla Galicji i Bukowiny we Lwowie przy ulicy Jagiel­
lońskiej pod 1. 11 Kartki głosowania rozesłane zo­
stały przez pocztę, tak dla przedsiębiorców, j? i dla 
ubezpieozonyoh, na ręce przedsiębiorców, względnie 
kierowników przedsiębiorstw.

Półwiekowy Jubileusz kolei. Kurjer Warsz. 
pisze- W roku przyszłym przypada 50. rocznioa 
otwaroia kolei w ie d e ń s k i^ ,  pierwszej kolei w krajn 
uaszym. Z powodu półwiekowej rocznioy w zarządzie 
tej kolei pornszono podobno projekt wyznaczenia ca­
łej służbie nadzwyczajnej gratyfikacji.

Posąg konny księcia Józefa Poniatowskiego
«najduje się -— jak to powszechnie wiadomo — w 
Homlu, w gubernji mohilewskiej, należącym do księ­
cia Paszkiewicza, syna zdobywcy Warszawy w roku 
1831. Jak się ten prsąg dostał do Homla, podaje 
nową wersję miesięcznik rosyjski, Jstoriczesidj Wie- 
stnik. Car Mikołaj nakazać miał Paszkiewiczowi na 
zapytanie, co uozynić z posągiem księcia Józefa, aby 
wrzuoił go do Wisły. Tymozasem Paszkiewicz zabrał 

do Homla. Jakież było zdziwienie Mikołaja, gdygo Ho- 
jak to

po latach wielu ujrzał posąg księcia Józefa 
min. S ie okazał jednak tym razem gniew" 
zwykł był czynić, gdy się dowiedzi o przekrocz <niu 
swego rozkazu, leoz spytał żartobliwie swego feld­
marszałka: „Czy Wisła wpada do Soży ?* (nad rzeką 
Sożą leży Homel).

Przygoda W Nieświsżu. W nocy na 4. b. m., 
książę Antoni Radziwiłł, ordynat nieświeski, powraoał 
ze Swierznia do Nieświeża ozwćrką w leju. Konie 
rozbiegały się, strzelec i woźnica spadli z kozła, o 
rozhukana czwórka ramsl ów i  Biedzącym w o wozi 
księciem poniosła ku nrwistemn brzegowi Niemna. 
O kilkadziesiąt kroków od przepal ci koń dyszlowy 
padł pod koła. Wehikuł stanął Łonie zaś lejoowe 
oderwały Jię i zginęłr Na wieść o eoaleniu księoia, 
m ieszkańcy Nieświeża, oflcjaliśoi i dzierżawcy wiosek 
radziwiłłowskioh zgromadzili się w nieświeskim ko­
ściele farnym, gdzie odprawiono dziękezynae nabo­
żeństwo.

Her uana Sudermanna, znakomitego pisarza 
niemieokiego, dotknęło w tycb dniach ciężkie nieBzczę 
śoie. Poeta przebywa obecnie stale w Berlinie pod- 
cza: [ dy żona jego wraz z dziećmi zamieszkuje, w 
Dreźnie. Otóż przed kilku dniami przj&y- a pi Su- 
dermami do Berlina, oelem od rldzeni* męża, pnzosta 
wiwszy dzieci pod opieką służby. W czasie nieobe­
cności matki, 4 letni Bynek Sndormannów wdrapał 
się na baluBtradę balkonu i spadłszy s.amtąd na bruk 
uliczny, zabił się na miejBeu.

Z tycia towarzyskiego. P. Szymon Michał 
T o e p f e r, kasjer kolei państwowej we Lwowie za­
ręczył się z panną Jadwigą K o n t u r e k ,  córką 
kontrolora kolei państwowej.

Awans w Tow. kredytowem ziemskiem. Dy- 
rekoja gal. Tow. kred. tiego zamianowała p p .: 
Juljusza Obertyńskiego likwidatorem, Teodora Biliń­
skiego i Edmunda Bilińskiego oficjałami I. kl., pp. .- 
Bronisława Leszozyńskiego i Bolesława Eluozenkę 
oficjałami, zaś pp. Liona hr. Dziedue:yskiego, Ae- 
ksandra Maranowskiego, Oktawa Borkowskiego, Ste 
fan* Sadowskiego i Jnljana Lewickiego adjunkt.mi 
I. V«sj

Gwałtowne sceny działy się w tych dniach 
w miasteczku Benon pod Pragą ozeską, t  powoda 
r&kpsr !?e odkrycia morderstwa .rytu'ilnegoJ pipę1 
rijtniu j 1 1 i. ‘ -wjumm -Jzeoz miała się tek 
Pejułei szklar1 di łAikiem 1*^* który dawnf j 
pełnił - funkcje i lezat (SG dekli r) w gmięf 
WBkiej, znalazł--* komórce swego ipsgsiiyi&^ZTCłp < 
pewnej dziewcz>-y,'lhi*ąoej, która f j rodów ^ i-
i ła  z mlłiJia oez siacin. Ldwy zawladoUfl' ) em 

ty ob miast zwierzchnika gminy -łyz^anio^ej, kiórj 
z przedstawicielami władz miejscowych i lekarzem 
udał się na miejsce. Komisja znalazła ową dzie- 
wozynę, Marję Schmidt, nie dającą -naki *yoia. 
Dopiero po bliższem zbadaniu okazało się że dzie­
wczyna żyja i rzeczywiście udało się przypn "adzic 
ją  do zupełnej świadomości. Po mieście tymczasem 
rozeszła się pogłoska o od kry ci n morderstwa rytu 
sinego i setki ludzi zgromadziły się przed do.mem 
szklarza, Boznamiętuiony tłum przybrał gicźaą po 
itawę i domagał się wypędzenia żydów z Beraun. 

Dopiero żandarmerja idołała . przywrócić jaki teki 
porządek. Pod eskortę trndaunów odwieziono dzio 
wozynę do szpitala, gdzie  ̂ze lała, że cierpiąo na
ataki epileptyczne, sama .aszła do komórki Loi yYjco 
i tam dostawszy ataku, zasłabła i przez ty dzie, .po­

wstawała bez pożywienia. p omimo ty oh w-r-śoleń, 
panuje w mieście ogromn wzb rzeuie, podsycane 
przez agitatorów antysi-mioiuch. .

Korespondencja redakcji Pan Pio.r Feu ? 
Lwowie. Z zapytaniem, wystosowanem de nas, na­
leży się udać do prez?dinm magistratu, jako jedynie
kompetentnego

  ——
„Humory tyczny kalendarz Śmigusa" na r.

1894, nznany jako najlepszy, nabywać mopr preun- 
meratorowie Dziennika Polskiego po z n i ż o n e j  
o n i e  40  ot. (z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  45 ct.). 
Nader ozdobnie wyt-any k i e s z o n k o w y  kalendarzyk 
śmigusa kosztuje 20  ct. (z przesyłką pocztową
2 3  ot.).

S k ła d k i .  Na powodzian nadesłali pp Jan Szaflm-. 
ski z Magyar-Oyai 1 zł. Weebeiowa 5 ił.

F u n d u j ą  i u i .  T a d e a s z a  K o ś e l u a z k i .
Prezydjnm magistratu przysyła nam następujący wyka/ 
składek ma rzecz fundaoji im. Tadeusza Kościuszki Wybrano 

panek następujące Kwoty przez Stowarzyszenie szyn­
karskie :

Falgier Józef 4 zł. Preyer Robert 4 zł 24 ot. Kromer 
Ernest 6 r*ł- 80 ct. Musiałowioz i Jau ił 10 zł 10 ot. 
B rsyjogl Willom 6 zł 18 ot Halpem Aseher Wolf 7 zł 
60 ot Nsjsarek Tomasz I zł. Neftuła Tópfer 5 zł. 54 ct.

9 «  <* Ludwig Jan 7 zł. 50 ct.
J f e t .  Lipiński Miol ] \ 5*rtLa3oeetbergg r 
4 zł. 30 ct. Koto l i t e r a c i ^  *  *' Kuehitr8ka Karolina
11 zł. 4 et.

Powyższa kwota znajduj* „ią w
szjnkaizy. 

F u m
złożyli prol

c is  im . A, V lc k le w io t n
Ł . Brzostowicz od ------  -

F u n d a c j a  im . A«
-  Btowicz oa grona j8BjeiBl;i 7™

piec i sierpień 4 zł. 40 o t , pro ^  t ozłoni ^ -

87*/, ot. Ehrlich Józef 

przechowaaiu

W sierpniuM"*UIU
yoh o

ct., prof. Maksgron. drohobyekiego 3 *ł- 56 ct., pror maks Kryuiou 
od grona gimn. «unbi rskiego zb sierpie, wrzejjęń5 
8? e t. p ro f  Bronisła Gustowioz od grona ginffl 
Krakowie 3 it gt0no timn. Kr. Józefa we iwowie zł., 
prof. Piotr Parylak cd grona gimc. IV. we Lwowie za 
sierpień 2 u. 90 ct., prof. Piotr Parylak od grona gimn.

• 7 e L " owi« za wr sień 2 zł. 40 ct, prof. K. Lut- 
J! , i ?  ona ,g'mn- podgó skiego 4 zł 20 ct., proi. 
Zygmunt Morawy jjj g,.0Ila gjmn tarnowskiego 2 zł. 
60 o t, prof. /y^u. Sabaeid< 0<f grona gimu. Urnopul- 
V*Ve Lwowie 2 źłS<99 ^  M irski rS gr.na gimn. 
i ln e j  we Lwow‘ie 3 J  i 7
szkoły państw, przemysłowo; we ^ ? >W i0 °J g' 0,U

Ogół wiładek wynosi '« ln̂ °  .
2 6 ct We Lwowie dnia 20, wwóbu w ^ V i m b m u  
wya«*»«:

l ijzef Czernecki
ulica Augur‘» B elowskieęo J. 4

W i a d  J i r o ś c i  l i t e r a c k i e  ^ a r t y s t y c z n e
Repert uar teatralny W teatrze br Skarbka: 

Dziś środę „Montjoye" komedja w 5 aktach 
(WtawjuRza Feuillefa; jutro we czwarte- „Angot“, 
córka straganiarzy, operetka w 8. aktach Karola 
Lecocq’a. GośoinDj występ pani Adolfiny Zimajer, 
artystki teatrów warBz&wBkich.

Z teatru Na afiszu znalazły się onegdaj dwie 
od dłużBzego ozasu we Lwowie niegrane komedyjki, 
a mianowicie „Pan Benet", Aleksandra hr. Fredry i 
„Wróble" Labiohe’a i Delaoour’a.

Któż nie zna tego poczciwego, a zdrowego hu­
moru ojca komedji pohkiej? Z ka:dego słowa, z ka­
żdej sytuacji wytryska ten rodzimy, nie naciągany 
dowcip, a całość tchnie swobodą jest nie wymu­
szona, natnralna. Słuohająo komedji Fredry, czujemy 
się, jak u siebie w domu, wiemy, że to nasze, 
swojskie. Sztuki tego autora wymagają też odpo­
wiednich wykonawców, a przyznać należy, iż artyśoi,
grający w „Benecieu, odpowiedzieli swemu zadaniu

zupd- 
prze 1

oywil
gr&ł

zupełności.
Tytułową rolę grał p. S i e m a s z k o  i w  ogóle 

wywiązał się z niej dobrze, grając umiarkowanie i 
z odpowiednią dozą temperamentu. Mimika artysty 
jest wyrobioną i za-iłnguje na uwagę. Jedynie tylko
00 do modulacji głosu moglibyśmy zrobić zarzut, a 
mianowicie, że jest ona cokolwiek nierówną. 5;.!rzy 
dłuższym pobycie na soenie i ten niewielki błąd zni­
knie zapewne

Zdzisław w interpretacji p. Że l a z .  ir s ki  eg o 
był w miarę gwałtownym i porywczym i 
nie odpowiednim dn oharaktern. skreślonego 
antora.

Flinta pułkownika w ^órym pomimo 
nego strójn, przecznó można starego żołnierza 
z z;,cięciem p. J a w u r s k i .

Na szeze-ą poohwałę zasłużyła Bobie p. L a i -  
r y  t rD o b r o w o 1 s k a, która niewielką rolę Pan 
lin] opracowała Bnmiennie i odegrała ją bardz) 
ładnie. Z przyjemaośoią zaznaozyó musimy, iż g a 
mimiczna młodej artystki coraz więoei się wyrabia
1 zyskuje na wyrazistości.

W „Wróblach1* laury pierwszeństwa należy po­
dzielić pomiędzy pp. F i s z e r a  i B n s z k o w » k i e -  
go. Artur tak ic ściśle połączył z sobą, że trndi o 
ioii rozdziehó. Są to dwa przeoiwne bieguny : taki 
którego „biorą na »wał“ 1 tak1, który się nie po 
z woli „brać na kaw—

Pan F i s z e r ,  jak zwykle, zachwycał sweim na- 
tnralnym humorem i tą pełną refleksji grą. którą 
mamy wszyso* dokładnie Postać Blaudineta, wypra­
cowana i wystudjowana w najdrobniejszych szozegó 
łach, wyeh.dzi w interpretaoji jego przepysznie, zmusza 
widzów niemal bezustannie do śmiechu i do oklaski)w.

Bardzo dobrym był również p. R u s z k o ­
ws k i  w roli Franciszka, a postać ta odsLiaczała się 
przedewszystkiem spokojem, który z natury rzeczy 
musiał Bprawiać wrażenie nadzwyczaj L _aiozi 0. Cha- 
lakteryzacja oryginalna i doskonale obmyślana, była 
zupełnie odpowiednią do charakteru postaci. Artysta 
zdobył solie wśród widzói' izozcre uznanie.

Dobry 1 jako szałaput Alfred, był p. Tr a p Bz o ,  
la pochwałę zasłnżył sobie p. W a l e w s k i  jako 
szew3. Na wyróżnienie zasłngają próoz tego w nie­
wielkich rolach panie P a n k i e w i o z ó w n a  i S i e -  
m_ B« k o  »»  oraz pp. K ii  s z e w s k i ,  F e l d m a n  
i K i e r n  ioki .

Obie komedje w ystndjow ane były snm iennie 
i praeowice, to też szły nadzw yozaj składnie. W grze 
nie było znać poBpiei-hu, 00 stwierdzamy z zadow o­
leniem, Wykonawców artystów d zoło szozeremi 
a w zupełności zasłużonemu oklaskami.

.. * *
Wobec niebywałego powodzenia, jakiem się 

ciwzycy wysjępj p Adoiflm Zimajer, zaproponowała 
dyi k „a teatrn naszej niezrównanej artystce przedłu­
żenie umowy ne kilka jeszcze występów

P. Zimajerowa odi losłr Bie telegrafloznie do dy­
rekcji teatrów warszawach z prośbą o prolongatę 
urlopu. Od pizychylnęj1._edpowiedzi, która w ciągu 
dnia dzisiejszego nadejdzie, będzie zależało, czy ujrzy­
my jeszcze p. Zimajerową na naszej scenie.

W środę wznowioną będzie sztuka Feuillefa pod 
ty t : „Montjoie** z p. Żelazowskim w roli tytułowej

Błćhjr 1 Fhrtn" są w pełnym toku. Komedja 
ta będzie wyposażoną w nowe dekoracje i umeblo­
wanie. - -

Bawią wt uwewie pmi Maguaiena Micińska z 
córką, obie artystki teatrów wa-szawskioh.

Dyrekcja teatru pozyskała je na jeden występ, 
atóry się odbędzie w WśZąoym tygodnin.

0 wyAepaoh PMU Zimajer, i córki i p. Ea 
packiego (syna) pisiZĄ do nas ze Stiyja poi d. 9. 
bm .: Woz-j ,j uleliśmy sposobność podziwiać sub­
telną grę pani Adolfiny Zimajer i wsłuchiwać się 
w nader sympatyczny jej głos, gdyż zaa )inita ta 
artystka zawitała do nas Da jeden wieczór, darząo 
Da8 * 8Ŵ  panną Heleną Zimajer i pa­
nem Rapaokim (_ nenii) urozmaiconym programem. 
Po niestarzej ją’ aię nigdy komedyjce „Przed śniada 

którą pa»na Zimajer doskonale odegrała z pa- 
Bapackim, nastąpiły bez końoa oklaskiwane 

piosenki i kuplety, -śpiewane przez panią Zimajer.
— W deklamacji (monolog .Bywałe") zauważyliśmy 
u panny Zimajer ogromny posfgp, a wykmnnh było 
bez zarzutn. Widocznt-m jest żo młoda artystka pra­
cuje bez przerwy i z rezultatem. Na zakońozen:e 
tego udatuego bardzo wieczoru, odegrali nasi goście 
operetkę „Figle ehoohlika", w której pani Zimajer, 
przedstawiając trzy postacie, miała szerokie pole do 
wykazania wielostronnego- swego talentu i sposobność 
do zupełnego podbicia sympatji bardzo liczcie zgro­
madzonej publiczności. Wdzięozni jesteśmy artystce, 
iż zgotowała n;-m tak mile spędzony wieczór, a naj­
lepszym wyrazem tej wdzięoznośd, były szczere okla- 
st i wysprzedana sała, mimo, iż to był dzień po - 
godny i nader gorący.

Organ — organistów. W Jarosławia wydawać 
rozpoczęła księgarnia Styrny Dwutygodnik organi­
stowski, pismo, poświęcone sprawom i rozrywoe or­
ganistów.

mem
nem

D o  d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  d o ­
ł ą c z a m y  d l a  p r e n u m e r a t o r ó w  
D o d a t e k ,  N r .  4 0  .ęB L U S Z C Z U * 
z a  I p a ź d z .  Z a r z ą d z i l i ś m y  j a k  
n a j ś c i ś l e j s z ą  k o n t r o l ę  w  e k s p e -  

% n a  k a ż d y m  a d r e s i e  w y -  
ś n i ę t ą  j e s i  s t a m p i g l i u :

| to  n ie  S ,
) u p ra s z a m y  r e k t d ^  f i  S  
' poczcie, gdyz z naszej #t% onv  
j uczyniliśmy wszystko, aby od­
powiedzieć położonemu w  » as 
zaufaniu

UstiitluB
'i

Wiec stronnictwa 
sobotą w LimM^ąrej

ilorAńiiPotóczka i dwie

chłopi .ago odbył się w 
Po praemówienia Jana 

łościan, objaśniał ks. Sto-
jałowaki sprawę ,p>nącsenia gmin a obssarami
dworskiemi i wniósł poprą mkę do zgłossonej po 
nrzednio resolncjiiwłn cianina Jan a  Króla, mianowi­
cie, ażeby ncłr-ała  interpelacji w Sejmie na r ę ­
ce Potoczka nie była petycją jednego tylko po- 
wiato, ale aby śbieraó podpisy we wszystkich 
gminach krajn. Przed przystąpieniem jednak 
do głosowania nad tą poprawką, wywiązał się 
między zebranymi spór o statut stronniewa, k tó ­
ry  wreszcie zakończył, się postanowieniem, że 
zgromadzeni głosować będą nie jako  czł >nkowie 
stronnictwa chłopskiego, ale jako zebranie Indo­
we. Na tak postanowienie komisarz rządowy 
rozwiązał zgromadzenie, albowiem nie „zgroma­
dzenie Indowe," ale „stronnictwo chłopskie" zgło­
siło zebranie się wiecn.

P. Korc. oświadcza w Dtie, że o m andat 
posła do rady p»Bstwi z okręgu Żółkiew-Rawa- 
Sokal, ani zię obiegał, ani myśli obiegać.

N. fr. Press utrzymała ze Lwowa wiado 
mość, że komendant koszyckiego korposn feld­
m arszałek porocznąk hr. U U x  k ii 11 • G y  11 e n - 
b a n d ,  został już zamianeWany ho-nendantem 
korpusu pierwszego w K raś rwie.

Z  Pragi donos**, że o m andaty j>oseL kie, 
opróżnione wsknte ustąpi nia posła M laryka, 
nb :-3gaó się ma dr Peiafc, burmistrz miasta P il­
zna, Hlas Naroda \ powątpiewa jednak o prawdzi- 
\  iści tego doniesienia, gdyż dr. Pętak należał 
aż do ostatnich* czasów db mężów zaufania stron­
nictwa starocaeskiegoi D r. Masąyyk będzie p ra 
wdopodobaie także ubiegać się ponownie o m an­
dat, gdyż złożył go — jak  mówią — tylko dla 
tego- aby skonstatować, czy potępienie jego po­
stępowania, wyrażone przez kiitb młodoczeski, 
znalazło odgłos wśród wyborców, lub nie.

Z okazji otwarcia rady pzAstwa odbyło się 
we W iedniu w poniedziałek 16 zgromadzeń ro­
botniczych. Na każdem obsene były tysiące ro 
botników.j Wszędzie uchwalono rezolucje, doma­
gające się powszechnego głosowania. Rezolucje te 
będą przedłożone prezydjnm isby posłów. Zazna­
czyć należy, że głównym środkiem do walki dla 
osiągnięcia zamierzonego celu jednomyślnie wy 
brano strejk powszechny.

Bardzo zajm ujące było zgromadzenie w ho­
telu „Union", na którem przemawiał były  ofieer 
reserwowy Lenthner, którego z poirodu prze­
mów socjalistycznych rojakowy *d honorowy 
pozbawił szarży oficerskie1 Mówca wykazywał, 
że jest rzeczą niesiuszn t,. aby ci, którzy płacą 
5 cl. rocznie podatków bezpośrednich, mieli p ra­
wo wyboru, zaś ci, którzy płacą 80 zł. rocznie 
i więcej podatków pośred' ich, prawa tego nie 
posiadali.

Mówcy, przemawiający w i wszystkich zgro­
madzeniach, atakowali ostro lewicę niemiecką, 
poiieważ ci „liberalni" panowie zamierzają g ło­
sować za przyjęciem do wiadomości rządowych 
zarządzeń wy tkowych w P radze. Również i 
„niezawiśli" soc ,1'Aci odbyli wczoraj zgroma­
dzenie. . ' s . .j.

S  śródmieściu odbyło >.ę w zali Ronaehera 
wczoflśj ł u madzenie wyboreÓt zwołane przez 
tonarzystwo^socjalno-polityczne. Kronawetter zda­
wał aprawę z p rąda reakcyjnego, objawiając o 
się nż pola szko aiotwn, zai Pernerstorfar; prze­
mawiał przeciw zaprowadzeniu stanu wyjątko- 
-rego w r  radze. Niemcy nie powinni — zdaniem 
raowey — glosować za stanem wyjątkowym, po ­
nieważ w ten sposób un emośliwiliby wszelkie 
porozumienie z Czechami ua przysałość. Uchwa­
lono rezolucję przeciw zapnw adzeniu  , inn wy- 
utkowcgo w Pradza

Rada państwa.
(Telegramy „Dzień. Polskiego.")

Wiedeń 10. października. (Z  izby postów) 
Po otwarciu posiedzenia, minister Steinbach przed, 
łożył budżet na rok 1804 Ogólne w ydatki wy­
noszą : 618,694.237 zł. Ogólno pokrycie wynosi: 
619,105 779 zł. N adwyżka wynosi i ,tem zł. 
411542.

W ydatki tegoroczne są wyższe od zeszłoro- 
anych o 7 ,7 8 i 031  zł , podczas gdy pokrycie 

tegoroczne jest wyższe od zeszłorocznego tylko 
o 6,594 159 zł.

W ydatki mmi-feratwa obrony krajowej są 
wyższo w tym  roku od i oszłoroeauych o kwotę 
986 617 zł., skutkiem p Tiiększenia kadrów 
landwery.

Dochody z podatków bezpośrednich są o 
kwotę 1,305 000 zł. wyżej preliminowane, do­
chody z ceł preliminowane są o 1 421.947 zł. 
wydsej, a dochody z podatków konsum cyjnych o 
4,468.000 zł. wyżej, a to wskutek tego, że cią­
gle coraz wyżssy dochód przynoszą.

R z ą d  p r z e d s t a w i ł  p r o j e k t  u s t a w y  
o a s j  f n o w a n i u  f u n d u s z u  n a  b n d o w ę
i n s t y t u t u  a n a t o m i e z n o  - f i z j o l o g i c z n e ­
g o  we, L w o w i e .

Wisdeń 10 pażdaiernikz. R & ą d  p r z ę d ł o  
y ł  m o t y w a  z a p r o w a d z e n i a  s t a n u  wy-  

j t k o w e g o  w C z e c h a c h .
D.-p. s r o l d  postawił nsglący wniosek na 

sniesienic zarządzenia Siei u wyjątkowego w P ra 
dze. Wniosak s>vój motywował Herold w dłuż 
asem prze.mówienin, it.ba jednak odrzuciła wnic 
sek nagłości

R o z p r a w a  n a d  t y m  p r z e d  m ’i o t e m 
r o z p o c z n i e  s i ę  d o p i e r o  w p i ą t e k .

Wiedeń 10. Października. Zainteresowanie, 
jakie wywołało ezpose m inisfa S t e i n b a o h a .  
przedłotone na dzisiejszem posiedzeniu które — 
nawiasem powiedziawszy — trzymane jest z wiel 
ką rezerwą—zostało zupełnie przytinmione przez 
projekt rządewy o z m i a n i e  o r d y n a c j i  w y­
borczej w knrjach miejskich przy wyborach do­
rady państwa, wniesiony dziś przez hr. T r  a f f e -  
goi ko nadzwyczajnemu zdam eniu osł. j izby.

Wedle wniesionego projektu do usUwy, 
raajs pt-w o wyborcze w s z y s c y  ci ,  ; t ó r z y  
d o t y c h c z a s  t o  p r a w o  p o s i a d a l i ,  d 
l e j  ci ,  k . ó r n y  - s t a l i  p r z e d  n i e p r z y ­
j a c i e l e m ,  j a k  ./ o g ó l e  w s z y s c y ,  k t ó  
r z y z o ś ć n o s y n i l i  o b o w i ą t  i o m
s ł u ż b y w o i  k o w e j .  L  . i e j  m a j ą  p r a ­
w o  w y  b o r  c z a  ci ,  k t ó r z y  we d l e  i s t n i e  

ą o y o h  u s t a w  s z k o l n y c h ,  s z k o ł ę  l a ­
l o  - u k o ń c z y l i  a l b o  k t ó r z y  p o d d a  
d r a  s . ę  s p e o i - a l n e m u ,  e g - a m i n o  w i

d l a  u d o w o d n i e n i a  o d p o w i e d n i e g o  
t o p n i a  w y k s z t a ł c e n i a .

Niedraieilon zostają postan. wienia u : y b o ­
rach z kurii mniejszych por młości, której 
wskntek no 'ej ustawy, zwiększ] się ;ylko liczba 
prawyborcow. Również pozostają niezmienione po 
stanowienia o w yboraeh w kurii większej posia­
dłości.

Przedłożenie rządowe wprowadza zasadniczą 
zmianę w kurji miejskiej i w tym  kierunku 
uważać należy nowy projekt ordynacji wybor­
czej, jako dążący d o  z n a c z n e g o  r o z s z e ­
r z e n i a  p r a w a  w y b o r c z e g o  w t e j  
k u r j i .

Przedłożenie rządowe o zmianie ordynacji 
wyborczej wywarło w izbie ogromne wrażenie.

Wiedeń 10. października. Minister rolnictwa 
przedłożył izbie posłów projekt ntworzenia „ % 
wodowyeh spółek rolniczych, tudzież włościań­
skich posiadłości rentowych,“ który opiera się 
na zasadzie obowiązkowej organizacji rolników 
według powiatów sądowych, tudzież krajów ko­
ronnych. Celem spółek jest zakupno potrzebnych 
roluictych towarów, sprzedaż produktów, utwo­
rzenie kredytu  osobistego, utworzenie rentownych 
posiadłości włościańskich. Rentowe posiadłości 
m ają na celu spłatę długów, ciążących na poje­
dynczych posiadłościach, przez spółkę rolniczą, 
właśoieiel zaś musi spłacać wierzytelności spółki 
za pomocą rocznej ronty, nie nnże obdłużać da 
lej posiadłości swej bez pozwolenia spółki, a m u­
si na wypadek śmierci przekazać posiadłość je ­
dnemu spadkobiercy.

Wiedeń 10. października. Posiedzenie Koła 
polskiego odbędzie się dopiero w środę.

Wiedeń 10. października. W iększość dzien­
ników zajmuje się początkiem sezji. Presse wy­
wodzi, iż obecna sesja znajduje tak  bogaty ma 
terja ł w ekonomicznej pracy, że wobec niego 
winneby ustać wszystkie partyjne dążności. Frem 
deńblatt sądzi, że sesja będaie burzliwa, ale nie 
doprowadzi do kryzie, przyczem w yraża ubole­
wanie, że większość parlam entarna nie przyszła 
do skutku. G dyby to kiedykolwiek nastąpiło, to 
hegemonja w tej większości musiałaby przypaść 
temu stronniotwu, k tćreby  najlepiej amiało dać 
pierwszeństwo interesom państwa nad interesami 
partyjnemi. Wiener TagUatt oświadcza, iż nawet 
w rasie odrzucenia przedłożenia o wprowadzeniu 
stanu wyjątkowego przez parlam ent, raąd nie 
by łby  zmuszony znosić swych zarządzeń, albo­
wiem — wedle, ustawy — rząd  m a tylko po­
wziąć uchwałę (Beschlussfassen) względem tego 
stano, lecz rsąd  nie potrzebuje się krępować. 
G dyby jednak  przedłożenie o stanie wyjątko­
wym zostało odrzucone, toby rząd musiał iabę 
rozw iąiać, albowiem odrauoenie tego przedłoże­
nia byłoby rodaajem  wotum nieufności. Va'erland 
oświadcza, iż taka  większość parlam entarna, jak ą  
chciała stworzyć lewica, nie przyczyniłaby się 
do wyjaśnienia sytuacji; obecny stan rzeczy le­
pszy od takiej większości.

T e le g ra m y „D zien nika Polskiego -
października. Cesara odjechałWiedeń 10. 

do Goedoelloe.
Wiedeń 10. października. Książę A u g u s t  

K o b u r g s k i  d, lentnje, jakoby w yjechał do 
Braaylji w roli pretendenta. O kręt austrjacki 
„Zriny* odpłynął do Braaylji dla ochrony pod­
danych austijackiob.

Wiedeń 10. października. Z B e l g r a d u  
donoszą o bliskiem ustąpieniu prezydenta gabi- 
n e lr Do k i  os a, rzekomo i powodu choroby. 
Następcą jego m a zostań P a s i o s .

WIMeń 10. października. Wczoraj, jako w 
przeddzień otwarcia izby poselskiej odbyły się 
liczne zgromadzenia robotnicze, żądające po 
w° Leohnego głosowania.

Wiedeń 10. października. Inform ują mnie, 
że rząd wniesie na dzisiejszem posiedzeniu izby: 
nowelę Trntnowską, przedłożenie o przeniesienie 
trzeiie] części sędziów powiatowych do siódmej 
rangi i ustawę o gruntach czynszowych (Ben 
tengueter). Przygotowuje się nowa ustaw a woj­
sko' i  i obrony krajowej. W  tej sesji praedło 
żona także będaie ustawa o b u d o w i e  k o l e i  
T a r n u p o l H a l i c z  kosztem państwa.

B&rlin 10. peźdaiem ika. B i s m  r k  ma ano- 
,u być zupełnie zdrów, a  S c h w e n i n g e r  

prorokuje mu najmniej 10 lat życia.
Berlin 10. października. Porozumienie nie­

miecko rosyjskiej konferencji celnej idzie opornie, 
rezultat conajmniej będzie nieprędko.

Berlin 10 października. Jenerał K i r c h  
h o f f ,  który 6trzelił do redaktora H a r i c k a ,  
chodzi wolno po mieście, odgrażając się, że 
zemstę jeszcae dokończy.

Londyn 10. października. W czoraj rozpo­
częło się znów ostrzeliwanie Rio-Janejro.

Bukareszt 10. października. W tych dniach 
rozpoczną się znów rokowania traktatowe z Au- 
8trją.

Paryż 10. października. Ferdynand L e s -  
s e p s  umierający. M u c  M a h o ń  ma się lepiej, 
jednak  i jego wyzdrowienie jest wątpliwe.

Rzym 10. października. Na prośbę arg ie l 
skiego admirała, przyjęcie fl)ty  angielskiej od­
będzie się bez ostentacji.

Charerol lo . pbzaziernika. L iczba bastują- 
cych doszła do 21 000

Chicago 10. październiki-, W czoraj zwidziło 
wystaw- 4.500 000 osób. (?) Napływ ta k i,  że 
50 000 ludzi s  b raku  pomiesskań nocowało 
na ulicy.

*4 J c d e ó  10. piźdz. Wmoraj po 'amknigoiu gie/Hn 
pfiłudn. notn*f>u.-. kredyty 335 50 ; węg kredyty 4 u 'l2  ; 
znglosy —■ - ;  ««nder un 248 60; aztaebany 30312;
lombardy J 4 1 2 ; ellethale J-J7-75 ; tytoni o re — ;
ii piny 54*1-0 ; -Jtita mą] owa 9 7 - - ;  wei fata 116-8 0 ; 
węg. koronowa 93'50; anstr. koronowa 96 25 ; losy tareekie 
49 45 ; aniony — —.

B e r l i n  9. m id t Giefda roaoiąji i** . k am  
Konoowe. (W nawiasie podaas cyfry oznaczają poro na­
wozy kurs wiedeński t. zw. W ie n e r  Par i t i i t ) .  Kr«- 
d v  I — (385-361; loiuiardj t l  71 (103 75); węg. reuta
**ota 92 0 (111 8( ; rabie 212 35 ( 3191)

F n n t f a r t  i  p .id i Gielaa wozorajsza wie- 
otoraa kui ł.iatnie (W nr riasie podane cyfry oznaosi s 
pordwji wezy kurs w ed >86 Kredyty 268'62 (Ssfe 2) i 

104 - ) .  « u 'a  węg. rf,ta 91 _  a i 5  92j  Ilombardy 85-37 
koronowa 8 . ; 0  (93 60).

Wszelkie papiery wartościowe
Wiedeń 10. paźduern ika. A ustrjack kor­

weta „Zrinyi" otrzym ała rozkaz udania się na 
w y b -ieża  brazylijskie, oelem oobrony austrjacki

obywateli. O dpłynęła ona już z GibraAaru do
Rio iae Janeiro.

Wiadsń 10. października. Bezpośrednie po- 
M  i w Przedlitawji, tndzież opłaty pośrednie 

J a ły  od 1. tyczuia do końca sierpnia 1893 c ^ -  
ety doohća w kwocie 283,934.014 zł. a  zatem  o 
11,341.495 sł. więcej, aniżeli w tym samym o- 
kresie r. 1892 Same podatki bezpośrednie przy 
niosły o 778.515 zł. więcej, a podatki konsam- 
cyjne o 2,840.599 zł. więcej, niż w roku zeszłym. 
Czysty dochód z ceł na całym  obszarze monar- 
chji auatro-węgierskiej jeet o 4,009.293 zł. wię­
kszy, aniżeli w tym  samym okresie r ik u  1892.

Wiedeń 10 października. Majstrowie pie- 
karsoy wysłali wczoraj deputację do ministra 
handln z prośbą o skrócenie obowiąsau święce­
nia niedzieli w przemyśle piekarskim . Jkuniste* 
Bacqnehem wskazał na trudność w zadośćuczy­
nieniu tej prośbie ponieważ czeladnicy pi karscy 
domagają się wręoz przeciwnie, rozszerzenia
święcenia niedzieli.

Szczecin 10. października. W czoraj zd a ­
rzyło się tu  sześć podejrzanych wypadków za­
słabnięcia. W  dwóch wypzdkach s tonstatot/ano 
cholerę azjatycką.

Londyn 10. października. „Biuro Reutera" 
donosi, że o datą pienie kra ju  Swaz republice 
transwaalskiej jest rzeezą postanowioną.

Londyn 10. października. Do „B:*ir» Reu­
tera" dotlona, z Rio di Janeiro, że ludaoM za­
chowuje aię spobcjnii Bombardowanie nie po­
nowiono więcej. Adm irał Mello przyrzekł nie 
ostrzeliwać miasta.

Paryż 10 października. Oficjalnie ogłaszają, 
że mają być utworzone naatępt ice pułki kawa- 
•erji i sztaby : z d. 16. bm. 17. pułk huzarów
w Alenęon, 7. brygada dragonów w obozie pod 
Chzlons, 7. dywiąja kąwąlerji w Meaux — 
3. listopa 31. pułk w obozie pod Chzlons.

R .dak to r Petite Repuklic Fr~nęaise. T e r -  
r o t ,  został pod Leus uwięziony z powodu pod­
burzania robotników. Zwołane prz*z p. B a u ­
d i  n a  zgromadzenie zostało z*kazanem.

Ministerstwo komunikzoyj wydało do za rzą­
dów kolejowych oyrkularz, by ile możności nie 
przyjmowały przy zap ła tach 1— zagranicznej n
nety zdaw1 owej.

Paryż^ 10. października. Dep. Reinpeh za­
myśla zprobió swoich przyjaciół politycznych na 
konferencję, celem otworzeni umiarkowanej g ru­
py republikańskiej pod nazwą „nnja rządowa". 
Zadaniem jej byłoby popieranie gabinetn idno- 
litegc 1

Rzym 10. października. W edle póhtrzędowej 
Oat. Piemont., wkrótce także eskadra zustrjacka 
i k ilka okrętó niemieckich odwidi? rozmaite 
porty włoskie.

W  Cartel Termini (w Syeylji) atwatowano 
mnójtwo członków rucha robotnL. g> w czem 
wojsko dopomagało policji. Crispi ośw dczy ł re­
daktorowi Tribuny, że nie wierzy, iib y  bezpo­
średnio zagrażało jakie niebezpifa istw o w by  
cylji, s jednak  może oao lada chwila Mstąpió, 
jeąeli rząd środków niewłaściwych uśyje.

Rzym 10 października. W ' Casteł Nuoyo 
uwięziono wielu robotników , D la dokonania are­
sztowań zarekwirowała polii jz  pomoej w( skz.

Belgr id 10. psżdziernike. T ry b u n ji kasacyj­
ny uwolnił w jsystkick liberalnych nrtfek tów  i zę- 
dziów od osk rżenia za n a d ą ^ j ja  przy w j 
boracł %.

Monachjum 10. październik Szutktem  >11 
terpelacji, wniesionej przez socjaldych dtSN krz- 
tów, wyw ^zr'* sir w izbie długa debżtz nad 
sprawą znęcanii zię nad żołnierzami. ollmar 
opowiedział cały izei«L wypedków, między in- 
nemi aferę kapitana S  e i d 1 a. Minister wojny, 
br. A s c h w odpow iH i' swej oświadczył, że 
w Bawarji nie zdarza się więcej takich wypad- 
ków, niż gdaieindziej. _________

Przyjechali do Lwowa.
dmą 10. paiduemika 1893 r.

HOTEL ŻOBZA. S Homolzez, L. Chraniaki z Krako* 
wa. W. hr. Cstroussi z Grab rniey. G. P h tt z Borysła­
wia. L Hamaezek z Czeeh.

HOTEL 1MPBBIAU W. hr. Maisuk s Wiednia. S.
Kozi ero weki, B. Dab?rsh z Sandomierza. 1. Ma'kowski ze
Strzeraee. d . Szeliski 1 K ’mbornL H. Chrzani wski z Kra­
kowa. K. Czeez z Bir-ianowa A. F B/owik ze Szozawni- 
ey D. Pogfadowzki- 1 batkowio W. Abrahamowioz z
B dek. S Lilientiul ze Stanisławowa. 1 Tokarzewski 1
Tarnowa.

.HOTEL WIKTORIA. E. Bilinkiewiez z Grzymałows 
G. Lutz z Kolonji. I. Wespii z Brodów. L. Laifer z Wie- 
dni.i. M. B «te;ki 1 Słobndki. K«. br. Mal-nowsU 1 Kr^- 
kowea. I. Tanneubanm z Przemyśla. S. Beck z Wiedn a.

HOTEL CENTRALNI. K. Bohosiewicz z Banit to wa 
raskiego. R. Jauretz z Cierniowieo J. Bilińzki z Żegie­
stowa M. So-heoki z Tarnowa. A. Luetig 1 Bods-Fesztn 
K. Miehalewski z isakowa. I. Soharf z Bia y. K. Hofimann, 
K. Kleisel z Fragi. H Łakasiewioz z Krakowea. W. fil . 
eke, K. Lw entrit z Wiedoia.

N A D E S Ł A N E .

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY I KAN TOR WYMIANY

wa Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3.
knpwje ł sprzedaje waselkle n a n . .n  
wa teSeloee t monety po najdoktadnieł- 

•« ™  kursie dziennym.

P R O M E S Y
do wszystkich clcęgnien

Ubezpieczenie 
losów od straty yrztx «ylosovaalo

^scen ia  * prowincji wykonuje aię juk
" p  tani ej odwrotną noettą bez doliczenia ja 
kiejkolwiek prowisj

O k u l i s t a

Dr. Teodor Bałłabftn
b 1. asystent i iekan na fcliniee profeeorz Eorysiekiewiesa 
w Graca po kilkoletniej praktyce sp. alnąj, ordynąje w 
chorobaeh i operacjach ocznych przy ulicy H alowej l, 7 

Od godsiny 10. do 12. przed poł. od 3. do 6. popof.
1 Dla biednych nspłatnie. 1966 1—7

k u p u j e  1 s p r z e d a j e  k a n t o r

n a j k o r z y s t n i e j  WYMI HI K i t z  i  S t o f f

L w ó w
ilu Htilctj Ł

Jb»
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  p o l e c a  S a ę .
DROBNE OGŁOSZENIA.

Doni es i en i a  rozmai te
po l ' / i  centa od wyrazu.

p ł a s z c z e  m ę s k i e  z  p e l e r y n a m i

-L sprzedają bajecznie tamo
S. Gabriel i J, Chlebownik,

we Lwowie, plac Halinki I. 3.

Y I T f t d k t  francuską Molla poleca L e o -  
nerird S o l e k . ,  han le' korzeń >y 

we Lwowie, ul. Bator go 1. 2, (naprzeciw 
Sądu). 6

Ur ząd  pocztowy Babice koło Chrzanowa 
poazukuje ekspedytorri zaraz. 808

- v - ‘

-a
>1 o
3 *2  a  t  s9  M
Jj-g  handel źeJauny we Lwowie, plac Kapi

W o ż rc iJ  do strzy­
żenia bydła po zł. 
1 8C i 2-25, poleca 
Piotr Chrząstowsi f

M y d ł o  b i a ł e  i  ż ó ł t e ,  dobrze wy 
LT1 ichnięte do prania bielizny poleca 
Stefan Krzyszkowski Targowica miejska 
przy placu Bernadyńskim 802

i  J4 tulny 1, (naprzeciw Katedry). 
P* 9
*  P L T a f t y  na kanwie, suknie, atłasie, plu- 

£ 1  szu, zaozęte i niewykończona, oiat 
wszelkie przybory do haftów, włóczki, 
filorele, bawełny francuskie, kanwy, 

^  jawy, juty, congres, poleca najtaniej 
Mikołaj Ludwik Lwów, ul. Halicka 14.

n  i - S t u t a P i :
Bliższa wiadomość przy ulicy Pii kar­
skiej ]. 5, II. piętro, drzwi nr. U.

Młoda inteligentna panna poszukuje do 
zarządu domn, do zamożnego ?do- 

wca poste restante A. B. 15 Nowy Sącz
U  y  r a z  d o  s p r z e d a n i a  Iwa fol

K ^ | Ał yarki (300 m org) razem lub oaobno 
“ ł z dobrą glebą, w powiecie dobromilskim 

12 kl'.om. od kolei — pod jogodnymi 
TJ warunkami. Bliższe szczegóły udzie i 
*n M  Zarrsąd gospo darczy w Wojtkówee pocztu 

‘ 8193  ■§ W 0 J ł k 0 w -
°  ® M a j ą t e k  obejmujący około 260 mor- 

u  l ' l  gów, w najlepszej pszenicznej gle- 
-o jS  bie, tuż p rz y  kolti, je s t do. sprzedania 
§  ^  z a ra z , z inwentarzami, krasceneją lab bez 

O  takowych. Szczegóły pod adresem : L. K. 
j  o e z ta  T u ch ó w . 814

C O  g r o s z k i  c e s a r s k i e  (K aiserbirr m)
VJ wybrane, wielkie 6 kilogr. keizyk 
franco zł. 1'40. Jabłka stołowe zł 1-2P 
za zaliczką w ysyła M. Silberbuseb, Zn- 
leszezyki. 821.

L
u d w i n a

lokejij S
" 3

I ? k o n o m  i magazynier gorzelniany,
*“ 4 L i źouaty, bazdzietny, z wzorową pra 
OT ktylrą, poszukuje p inady zaraz lab od 

Nowego roku. A dresE k o n o m  w Porzecza 
poczta Lubień. 823

M l ą e i y ś i k a  alzie la  
Fa n o ó w w własnem miesz­

kaniu. ensjom Jach i dem ach prywa­
tnych. Oss lińsk ich  9, parter. 821

T 7 'o m ln * It r z  z Hu*iat»n» zamierzyit 
w  JA. zmienić swą s'«Hzibe i poszukuje 
OT większej miejscowości. Wiktor Seifert, 

Ko_jesjonocany n ajster kominiare: 
© 4  w  Husiatynie poste restante___________

O s o b r  m ł o d a ,  zupełnie zdrowa, in­
teligentna, mogąea udąielać nauk 

wymaganych w szkołach 'udowych, sze­
ścioletniemu chłopczykowi, „raz gr«ut • 
wnej, szjbkiej nauki gry na fortepian:' 
starszej osobie, przyczem wymaganą jest 
znajomość języka niemieckiego, zoajdz.e 
zaraz umieszczenie Oferty z dołącze­
niem odpisów świadectw, oraz warunków, 
przesyłać pod „Pilność* poste restante 
Trembowla. 818

>
O
£

F l « t k a  z zagranicznem i ptakami ta- 
nio do nabycia ogiądać móżua endzień 

między 2.—5. godziną. PŁÓeka 12, drzw i 5

Ko r  a s  m le k a  8 ,  pierwsze p ijtro , 
drzwi 11, fortepian w bardzo dobrem 

stan'e do nabycia. 812

Fo l w a r k  200 morgowy do sprzedana. 
W iadomość: Doboezyńeki, Lwów, 

Halicka 21. 813

M ł o d y  b u e t a a l t e r  z ładnem pi- 
1T1 smem gznka posady w asekuracji 
lub innym interesie. Bliższe w admin.

Dokładno obliczenia naleiytośei in- 
eeratowyeb dla wszelkich dzienników 

podaje na żądanie d l a  k a ż d e g o  b e z ­
p ł a t n i e  — speejalistfc w anonsowania 
i długoletni ajent dziennikarski Karol 
Korzeniowski. A dres: „Impressa* Lwów.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w yrasu.

1 ,  2 ,  S  p o k o j e ,  Żółkiewska 38.

Salon I S pokoje x balkonom
i przynależytościzmi, alica Kratzew- 

skiege 23, na pierwsztm piętrzą. 798

Handel założony w  r. 1789. 1986 1 - 9

cłiińsko-r osy j ską
po'eca

najtaniej

Lwów 

Rynek 45.
Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą. 

O p a k o w a n i a  n i e  z a l i c z a m .

io o o o o o o sa o s o o o a o a o o z o a o o
| H E R B A T Ę  Familijną

'/, k ilo  1*80 i 3 zł. g
Znatomite w t s i b w k i  z Herbat g

‘/, k ile  1-40 1 z ł. 1*70
1018 polipa HANDEL 1—?

Alberta Śzkowrona
Lwów, j.l„ j Marjaeki 1. 7.

Tr z y  pebeje z werandą i przynależy- 
tożeiami, alica Dłagosza 8, w par­

terze. 799

Ka l e c z a  1 4 *  3 pokoje, kuehnia, spi 
ia rka ; 2 duże pokoje, kuchnia.

Ul .  Z i e l o n a  1.  8 0 ,  6 pokoi, zaraz 
4do wynajęcia. 85

Dla pp .
introligatorów t fabrykan­
tów pudełek kartonowych

poleca
Klej w tabliczkach l l o  28 ci 
Staniolę (Zinnfolio) 2 zł 20 ot. 
Mech inalandaki (Lichen Carakheen)

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

8 pokoje kawalerskie, alkierz, przedpokój 
. piętro, 8  póioje kawalerskie II. piętro, 

Grodzickich 2, róg ul Dominikańskiej 
i Rynka. 824

Ul. Lipowa 1.14, 3 pokoje, przedpokój 
nyża, knehnia, oszklona weranpa, 

z osol u m strychem i piwnicą zaraz do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u dozorcy.

P rzy ulicy Trzeciego Maja 1. 2, jest do 
wynajęcia sklep z magazynem. Na 

I. piętrze 7 pokoi z trzema wc-hodami. 
Na III. piętrze dwa mieszkania po . 3 

pokoje. 811

L. 38:937. 2076 1—1
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K O N K U R S
n - posadę etatową neuciyciela ogrodnictwa w krajowej sskole 

ogrodniczej w Tarnowie.
Wydział krajowy Królestwa Q icji i i^odomerji z Wielkiem Ksi^- 

s.wem krakowskiem ogłasza niniejsiem konkurs na posadę etatową 
nauczyciela zawodowego ogrodnictwa w krajowej szkole ogrodniczej 
w T&rnowip,

Do posady tej przywiązana jest płaiJi roczna w kwocie 720 zł. w. a. 
(1.440 koro a austr.), i dodatek aktywalny w kwocie 60 zł. w. a. (120 
koroji austr ) z prawem do trzech pięcioleci po 100 zł. w. a. (200 Jcoron 
austr.)* tudzież wolne pomieszkanie służbowe albo ryczałt w kwocie 
200 zł. w. a. (400 koron austr.) rocznie.

„ Nauci yciele etatowi krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie są
urzędni' m krajowymi, mają przeto wszelkie prawa i obowiązki wypły 

a wające z krajowej ustawy służbowej z dnia 23. marca 1868. %
Szczegółowe zaś obowiązki nanczycieli tej szkoły określoLe se jej 

& Statutem, tudzież osobnemi Instrukcjami przez Wydział krajowy wyda­
ne mi lub wydać się mające mi. . . .  > .3 £ Ubiegający się o tę posadę, która w myśl powołanej ustawy służ 

JS g bowej — aa razie tylko prowizorycznie nadaną być może, winni nąjda 
I- ? lej do 15. listopada 1893 wnieść do Wydziału krajowego podania swoje

■y-n i przedłożyć: ,
a e, l. świadectwa, udowadniające kwalifację do zajmowania posady,

"1 2  ° \  dobrym skutki m nauki teoretycznej
wszystkich działóżr-ogrodnictwa, jak niemniej tych nauk podstawęwycn. 

S  t  któro do gruntownegoSrozuraienia pierwszych są niezbędna potrzebne ; 
S s  &) świadectwa z odbytej kilkuletniej praktyki w zawodzie ogrodm-

50'S czym w kraju i za granicą.
a 2. Metryk i urodzeuia. . . . . .

'j a 3. Dokładay żyi iorys, udokumentowany wiąrogodnemi załącznikami
■g(3 Z  W ydzia łu  krajowego
- < Królestwa Galicji I Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwom Krakowskiem.
.3 I We Lwowie, dnia 25. września 1893. _______

/ ^  A ;  i g y  v

N O W O Ś O I  S E Z O N O W F
n a d e s z ł y  d e  2098 1

h A G A Z Y N U  A L A  V ( L L E D E  P A R I S
L w ów , p la c  H a lic k i 2.

Gabryel Jtark,

u G Ł O S Z E N I E .

Walne Zgromadzanie 
pierwszej lwowskiej spółki producentów mleka
odbędaio nią w myśl §. 24 statntn w« Lwowie, w »a& Hoicla GeorgeA 
w dnia 3 0 . p a ź d z i e r n i k a  1893 o godainie 10. praed poładniem, 
na które Rada aawiadowoaa P. T. Calonków Spółki niniejscem aapraai >

P o i ą d e b  d n ł e n a y :

1. Odcaytania ucotokoła s  ostatniego posiedzenia.
2. Sprawnaóanio Bady nadsorcaej a cmynnośei aa ci-3 obiegły
3. Zatwierdaęnie bilansów aa lata 1891 1892 i ndeielenie absolatorjnm

Rrdai< _ wiadcWęaej.
4. Wnioski imłonków. .

Lwów dnia 11. października 1893
P rz e w o d n i CiąCy :

Oskar Sehtiell.21051—2

Galicyjskie

gwarancyjne U r z t fP if
O sso liń sk ich  I. 5,

Zm iaua lokalu .

Józef P o to ck i
praeniósł swój Sklep i Pracownię
OBUWIA DAMSKIEG) i MĘSKIEGO

w e  Ł w e w le
do nowego lokalu pręg rogu ulieg 
SgketuiMej 1.15 i ul. S  ajnoihy l 7,
gdzie tek jeb dotyohozei wzielkie roboty 
w zskree t wModząoe, przyjmuje — 

wykonaj;, takowe najrzetelniej 
pe cenach umiarkowanych.

Dzięknjąe Stanewnym odbioroom za 
iotyohezaioee względy, ataraniem moim 
będzie i nadal na takowe sobie zazłnźyć. 
2 ' 1  1 - 1  Z n z z a n o w a n i e m  

JOatf Potocki 
róg ni. Sykitnikiej 1.15i Szajnoehy 1. 7.

rozpoczęło już akcję konwereyj zakondyktowanych długów swych rg' 
ozłonkór i zaprasza PP. Urzędników, tak p óetwoWycb, jak kra- Lf,
jowych, do licanego przystępowania, gdyż tylko od at jnków S

podania dotyczące mi szczegółami uwzględniane będą.
Lwów d. 9. października 1893. M

Dyrekcja. Jj

tu iw: i
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KANTOR WYMIANY O 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

knpnje i sprzedaje

mttn P i n  i M i
po kursie dziennym najdokładniejsaym, nie Ucząc żadnej prowizji.

Jako dobrą I pewną lokację

P l « r w s i Y

SUai ir i j lo r i f  h  lOtoirtfi

H a m e l Sc F e ig lj
Lwów, Koporaika I. 21.

naUtrzymuje zawzze 
aparata fotografloane dla pp.
rów, a głównie dla pp. fotografów

składzie | 
amato-

tw ie ż y  t r a n sp o r t

ba kanwie i innych najnowszych ma- 
terjałów otrzymał i ileea po cen ih 
nąjprzyztępniejłzych handel towarów 
SOOS drobiazgowych 1 —i

A nton iego  E n d e rsa
we Lwowie, Rynek l. 26.

Utrzymuje również wzzelkie przy­
bory de robienia kwiatów.

zawodowych, p ł y t y  * . .
fabryk we wizyztkich wielkościach, 
różne p n p l e r y  do kopiowania w a r  
kuszaen lub krajane w piczkach, 
k a r t o n y  c h e m i k a l i a  i w ogóle 
wszelkie przyboi-y do fotograf) i, po­
trzebne •  c»naeh fabrycznych. P u y i- 
mnjemy klisze do wywoływania i ko 
piowania.

Ciemnica de nżytkn pp. odbiorców.
Zamówienia na prowinoję wysyła 

się odwrotnie. 1871 1 - 1

Mamęi & Feigl
Lwów, Kopernika 21.

Nr. 4711

a  o
ooo i i

p o l e c a
4 V /0 liaty hipoteczne,
5°/0 listy hipoteczne premjorYaiie,
5o/ n n bez premji,
4‘/t°/o listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego,
4‘M/0 „ Bankn krajowego,
4‘/*o/“ pożyczkę krajową galicyjską,
4l’/# potyczkę kraj. gal. koronowę,
4ł/„ pożyczkę propinacyjną galicyjską,
501 w bukowińską,
41, % p «i iL  węgierskiej kolei państwowej,
4 V °/ n propinacyjną wrąierską,
40/* w ęgżersk ie o b ligacje  indaazrlzaeyjne, 

które to papiery, jakoleż i wszelkie ...y ailstriackfiTl węglorsklo 
Kantor wymiany Baalra Mpotecznogo ztw s-o upnje I sprzedajo

po cenach najkorzystniejszych.
U W A G A  i K an  >r w y m ia n y  B a n k n  h ip o te o z n e y  p rn w m ą je  od  

p ,  t .  k u p u ją c y c h  w sze lk ie  wylOOOwaŻe, a JlB  SiOj-
sc o w o  p ap ie ry  w a rto śc io w o , tudzież z g a d ł o  kupoay  z a  
go tó w k ęV b ez  w ezelk lego  p o tr ą c o n la ; ^ z a m i e j s c o w o ,  je- 
i j n i e  ze  po trącen iom  rze czy w is ty ch  kpi tów .

Do efektów, a których wyczerpały! się kupony, dostarczę 
Q  nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem >»tów, wre zam poaoo.

OO^------------  i A A n n n A

C0x
%
»M-
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Fiolai „Car* remontanty na dłu­
gich łodygi h, kwitnn dwa razy dc 
roku (W iuśp^ktaćh całą ziinę] 12 
moenycł' eztu 89  ct. KONWALIE 
ogromne do 18 kwiatów na łodydze 
z mocnemi korzeniami kopa 50 e t 
Anenaona Hepatiea vernea 
niebieska, jasna, kwitnie \ pod 
śniegu, mocne 12 sztuk 25 cent 
KOCE własnego wyrobu z owczej 
wełny 150 i 170 centimetrów, bar­
dzo mocne na konie i dla służby 
po 5 zł. szt m  BUL ON wyrobu 
Kazimiery Matczyńskie; po zł. 10, 

7-50, 6 50, 5-50.
W i e c z n o t r w a ł e  do o b s a ­

d z e n i a  k l ą b ó w .  
GWOŹDZIKI niskie, pełne, białe, 
pachnące, pierzaste, kopa 60 ct. 
SALWIA, szarotka srebrzysta kopa
80 ct. OXALIS, 4 listny, duży, 
śliczne pąsowe, cebulki, kopa 80 ct 
GWOŹDZIKI kupczBste kopa 80 
ct. FUNKIA lila tuzin 60 ct. 
FUNKIA i b ia ła , p ach n ące , tuzin 
80 ct FUNKIA s ro k a te  liś ńe, tuzin 
80 c t DELFINIE, ró żn y c h  cieni, 
tuzin 60 ot, PHLOX decussata, 8 
odmian, tużin 80 ct. D Z J E IE  WlNO, 
tuzin 60 ct. IRYS d ro b n e , niskie, 
fioletowe, śliczne 12 sztuk 80 ct. 
IRYS duże różne 12 sztuk 40 ct 

Sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 
Brzsżany- 2063 1--6

O

WODA KOLONSKA
(etykieta biało-nieh ieska)

Ford.  Mf i k l on t a  w K o l o s j l
nm ana jeko 327 1—3

■ajlepsza miarka.
W sapaeie prawie we wwyetkieh perfa

I W i o d e ż ,

merjaeh.
Skład g M w n y  

X II/8 ,  Rudolfgasee Nr. 56a

Sadzonki leśne,
tawj i tarta drizm

poleca do knltnr jesiennych

Leśnictwo Zassów
2083 p o d  C z a r n ą .  1—6

Cennik na żądanie odwrotną pooztą.

BOLESŁAW CYBULSKI
we Lwowie, pr&i pkscts Marjack'~t
Poleca w wielkim k jherzo : 8*atkowzice 
do kapusty o 1, 2, 4, 4 i  5 nożach. W agi 
dziesiętne kalansojre i zegarowe, (kacia 
do okien, drzwi, pleców i kueheń. P rzy­
stawki z narzędziami niklowane, mozię- 
żne, miedziowane pTzed piec i kominki.
Piece żelazne Maidfngera i iniiJ. L*tj me 
sta jecie . Ssmowary rozyjskie mosiężne 
2056 tombakowe, niklowane. 1 -  ?

N f i Ł A D  K A W T
Artwra Mościckiego

pod godłem 1071 1—?

„SYR1USZ" .
we Lwowie, ul. Ossolińskich 1.11,

webód takie z ulicy Cichej
poleca tylko n a j l e p s z e  g a tu n k i

po cenach burtownycb.

Ce A  Kobę i lietjlaM).

Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność
iż mając od wielu la t S B £ A 1> W Ę D L I N  przy ulicy Łyczakowskiej 1. l(j

O TW O R ZY ŁEM  DRUGI
^Wielki skład, wędlin

pray uMcy Czarneckiego 2.
Pracując przez dwadzieścia lat w kraju i zagranicą w zawodzie m asarsk^J 

nabyłem wielkiej wprawy w tymże, to też wędliny, z mego handlu pochodząjeJj 
zadowolą zupetnie każdego pod względem jakości i dobroci.

Ciesząc się łaskawemi względami Szauownej P. T. Publiczności, polecam się 
i nadal takowym z głęb okiem poważaniem 2163 1 - 1C

Gustaw Jajko.

g o oootxjoooooax3oojooooooooj
M  Najnowsze wydawnictwa prawnicze

księgarni L E O M  F R O M f i R A  w Krakowie (Szewska 7).
„Pewsz. księga ustaw oywiln.“, tom II. ( u z u p e ł n i e n i e  k o d e k s u  e y w .  

i* 7ft0 r a  *e ®>° * k a i p a r k a )  zawierający wszystkie ustawy od 
. V ;  P° e**sy n a j n o w s z ie  wydane, nie mniej c a ł o k s z t a ł t  

judykatury t r y b u n a ł u  n a j w y i s z e i  », roku 1813—18‘ s _
w  z w l ę z ł e m  i  d e k ł a d n e m  s t r e s z c z e n i u .  Cena zł. 2 50 ct., I

t t  °Pr' • jh z. P(ie8vł i pooitową o 20 Ct. więcej. -,1
Ustawa o walucie ironowei, usti ■ 0 konwersjach hipotecznych; ustawa *”

u znaczkach towarowych; ustawa o przedawnieniu należytośei p ra­
wnych eto. Cena 50 et., z przesyłką o 5 ot. więcej.

m. .  Powyższa kg-ęgiwnf* .trzym ała na skład rfówny:
T a ł a s l e w l c z ,  e .  k .  p r e z y d e n t  s ą d u .  Postępowanie w spi....„on 

niespornych ( z  k e m e n t a r z e m )  *ł. 4. 2 6 1

B S f i E N C  J  S

I

(Poszukuję solidnych z stępców).

do natychmiastowego, niezawodnego wytwarzał’1- 
wszystkich z p i p p tu o z ó z r  wybornych likieró 
i z p e o j a l n o i o l  dostarczam w świetnej jakoś

Prócz t e s '  polecam e s s e n o j o  o o ło i  j 
chemicznie czysto do wyrobn mocnego û  

winnego i zwyczajnego. Recept,- i plakaty doi 
kowuje się gratis

Za najlepszy skutek poręcza się.
Cenniki rozsyła się franco.

Carl Philipp Pollak
F  b r y k a  e s s e n c y j  s p e o j a l n y o  

w Pradze. 5131-

D i, dogodności Szanownych P. T. mieszkańców Lwowa i wschodniej Gal cji 
oddaliśmy w y ł ą c z n e  z a s t ę p s t w o  sprzedaży

N A F T Y  N 1E Z A P A L N E J
na tę ozęść kraju

W nem u P io tro w i M iaczy ń sk iem u ,
któiy w swoim głównym n agazynie przy ulicy Sykstuskiej 47, jak też 
i we wszystkich swoich filialnych lwowskich składach n a f t ę  n i e z a f  i ln a  
naszego wyrobu, n a j l e p s z e j  J a k o S c f ,  — a przy w ^kszr” odbiorze 

po cenach fabrycznych w oryginalnych beczkach'sprzedaje.
3 R . a f l n . e r j a  J S T a f t y

ADAM A SKRZYŃSKIEGO
w  L i b u s z y .  2 65 1—.

J O K X X > O O I f X X X 'X X X X X X } | O I ( X y  i

Magazyn Schayerów
Lwów, ulica Karola Ludu. >ka l. 5, 

puleca swćj świeżo zaopatrzony wielki skład komisu *)

P łó c ie n  i  b ie lizn y  śiołow uj
z e. k. nprzjwilowanej iabryki 1971 1--T

Ed. Oberleitlmera i  Synów.
yĘ F  WIELKI WYBÓR ‘O H  

SiirtingŚT, perkali, bielizny dla pań i Mężczyzn, poń­
czoch, skarpetek, chusteczek i t. d.

, X X X X X  X X X  X X ) O CX ^ im ^ . .

. — — . — .   ̂ V  III#

F a b ry k a  m aszyn  M a z a  K o rn
Her* iis, Hauptstrusse.

Wyrób spoojalny wszelkich gatunków nu 3 oo 
obrabiania drzewa i maszyn pomocniczych, 

jako to : gatry z piłami, piły cyrkularne i pa­
smowe, maszyny do obrabiaLia, dc fryzów, par­
kietów, azgłębień, do wyrabiania wełny drze­
wnej stemowania, tokarnie do drzewa i t. d. 
następnie tokarnie do żelaza i metaln, maszyny 
wiertnicze, „Shnpingu maszyny, heble maszynowe, 

spindelprary. ie78 *“ *
Kompletne urządzenia fabryk szelkiego rodzaju. 

Zakładanie łrttn n»yj i  t i.

A ugust Scheilenberg i Syn 51
Dom bankowy 1 kantor wymiany j$|

wr L w o w ie , u lica  K arola L u d w ik a  1. 1.
Z a l o ż o n r  w  r o k u  1 8 5 8  " J

kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, - 
losy, waluty itd. 1900 1-? łl j

, .  P r o m e s y  d o  w s z y s t k i c h  c i ą g n i e ń ,  l o s y  n »
r a t y  i przeprowadza u b e z p i e c z e n i e  l o s © w .  ^ .1

ZleceJa e prowincji eałatwia się jak najtaniej odwrotną  ̂por- ta jj, |

P re m io w a n y
na wystawach żwiatowych 

W i e d e ń :  1 8 7 3 ,  1 8 8 0 ,  

1 8 8 8  1  t .  d .

P re m io w a n y  
na wystawach światowych 

P aryż: 187 '. 
Melbourne: 1880, 1881 I t. d.

Z a k ła d , n a u k o w y  S c h a o k
Szkoła fachowa dla pań

Wiedeń, I  r Giselastrasse l. 4

Y - ^  » « a AJI.iAwmłbAa
E&

K a d e r  w a ż n e  o d k r y c ie  d l a  w s z y s tk ic h  d a m  d o
i n A o s ł  nnlWArsfllnff H a  kftlklll&Oil inlfl.ry 1 H O t O D U l t  do kroju
A p & r f t t  u n i w e r s a ł 1 W  U W  pomocą tego pomysłowo skon.tt. »w»nego »p

i k “ S i . r .  przywilej, pa ten t, w P o  peprzednism wyuczeniu eię tylko 10— i 5 i

n u n y

128 *1 - 1

c.  k. sustr. i k “ 5 T r ‘ n"jw ilej, piTtent.' w N im ^ T h .A n ^ i  ^
^«je uekatecznieni/ p e je W c g o  podług Każdy i  upujący ten niezrównany aparat, etrzymnje prócz popularnie

atS^sf ass m a a ^ s s u s a  ł
UUOn »    i i. Irazaopatrzone" moją międzm - iareje*tr -m a rz ą  

p .  Poizuknjo się zsotępoów dln wizyitkieb MlMt

Wydawca; Józef Laskcwnicki. Odpowiedzialny za redakcję Ada® Krajewaki. Papier z fabryki czerlań&kiej.
Z diukam i „D?icnuika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


